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Raport o antykoncep­
cji po łomżyńsku ma 

wszelkie znamiona do­

nosu: opiera się wyłącz­
nie na anonimowych wy­
powiedziach. 

Lekarze i farmaceuci 

skłonni są rozmawiać 

pod warunkiem zakamu­
flowania ich danych. 

Niektórzy proszą o nie-
1111;" ~:n • • d . UJuV.uaaille nazwy I a -
resu placówki. 

Uczniowie wolą nie po­
dawać nazwisk, bo „ro­
dzice, szkoła" ... 

cd. na str. 8-9 
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Hl.-ł MLO ZŁ Z M l NI­
STEl{STWA PRACY OTRZYMA 
ŁOMŻYŃSKJE na walkę z bez­
robociem. l\'aj mniej (tylko 900 
mln) na kursy nauki zawodu 
i przekwalifikujące; najwięcej (7 
mld) na prace intenvencyjne i ro­
boty publiczne. Według zaleceń 
l\linisterstwa pomoc ma trafić do 
bezrohotnych z najdtuższym sta­
żem i osób pozbawionych prawa 
do zasiłku. 

DZlESIATKI TYSIĘCY 
WIERNYCH wzięło udział w 
procesjach Bożego Ciała . Dziś 
odbędą się uroczystości i proce­
sje kończące oktawę tego święta. 

TABLICE UPAMlETNlA-
J.-\CĄ l\AUKĘ PRYMASA Ste­
fnna Wyszyńskiego w Szkole 
Handlowej w Łomży w latach 
1915-1917 (obecnie mieści się 
tam Liceum Ogólnokształcące 
im. Tadeusza Kościuszki), od­
s lonięto w czasie uroczystości z 
udziałem m.in. biskupa Juliusza 
Paetza. 

FABRYKA MEBLI w ŁOMŻY 
ma sza nse na rozwinięcie współ­
p1 acy z imvestorcm włoskim; 
powstałe kontakty biznesmenów 
zachodnich z firmami łomżyń­
skimi ko11czą się fiaskiem. 

MIMO STRAT, RAOA 
PllACOWJ\'ICZA ZAMBROW­
SKICH ZAKŁADÓW PRZ.E.MY­
SŁU BAWEŁl\IAl\EGO „Za­
mtex", nie decyduje się na prze­
jęcie kierowania zakładem przez 
ł6dzką spółkę „Ern-Ivex". Spółka 
współpracuje z „Zamtexem" od 
kilkuna stu miesięcy, pośredni­
c1.ąc w zakupach bawełny z Azer­
hejdżanu. 

SPRZECIW RAD~'YCH 
WZBUDZIŁY pierwsze posunię­
cia noweg~ prezydenta Łomży, 
HenQ'ka Zelechnwskiego. Prze­
targ na budowę ,. ~· sypiska śmieci 
(\1 .~ grany prze1. ł1:ejonowe Przed­
si~biorstwo Melioracyjne) będzie 
jeszcze raz rozpatrzony, bo­
wiem radni z:rnjij tańsze firmy. 
Najistotniejsze decyzje podjęte 
ostatnio przez Uadę: powołanie 
liony Narołewskiej na s tanowi­
sko skarbnika miasta, przystą­
pienie do Związku Gmin EKO­
-Rozwój Dorzecza Narwi i po­
prawki do uchwał o podatkach 
(od nieruchomości i psów) oraz 
opłatach targowych. 

STAJ\' ZDROWIA DZIECI I 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ zain­
teresował delegatów na Sejmik 
Samorządowy, który obradował 
we \vtorek. 

„l\'IEDZIELA Z DORADZ­
T\\'El\!f ROL!\'I CZY,\I" odbędzie 
s ic 28 czenvca (godz. 9.00-16.00) 
w ' Ośrodku Doradztwa Rołni­
c1.ego w Szepietowie. W pro­
gramie m.in. spotkania z parla­
mentarzystami. pokazy i wystawy 
sprzętu do produkcj i zwierzęcej 
i r11 ~ li11n ej !me tody ekologiczne i 
nm' "'d) oraz konkursy i atrak-

·~KONTAKlY 

cje artystyczne. 
FIASKIEM ZAKOŃCZYŁY 

SIĘ ROZMOWY WŁADZ m iej­
skich Łomży z firmą „Elmeb", 
planującą z kapitałem amery­
kańskim budowę supermarketu 
na terenie „Ma nhattanu". Jest to 
już drugie nieudane podejście do 
przekształcenia placu targowego 
w nowoczesny teren handlowo­
-usługowy. Oficjalnie powodem 
zenvania pertraktacji jest nieza­
dowalająca oferta finansowa „El­
mebu" (za miast oczeldwanych 3 
miliardów n_ieco ponad miliard). 

WOJEWODZKA HADA ZA­
TRUDl\lENIA WZNOWIŁA (w 
zmienionym kształcie \ i z no­
wymi uprawnieniami l działal­
ność. Jej przewodniczącym został 
z urzędu wojewoda, a zastępcą 
Sławomir Zgrzywa, szef łomżyii­
skiej .,Solidarności". 

NOWOCZESNA METODA 
BADANIA KONll il\"KTURY 
obejmie równiez łomży11skie 
przedsiębiorstwa. W US rozda 
wcześniej wyłosowan) 111 zakła ­
dom anoni mowe ankiety, które 
pozwolą na ocenę i trafną 
prognozę gospodarki rynkowej. 
Gwarantuje pełną tnjność da­
nych. 

l\'ASZA KRYTYKA POMO­
GŁA; drogO\n-y, ślim aczący się 
na ul. Nowickiego '' Grajewie 
podkręcili tempo i błyskawicznie 
zakoiiczyli remont. 

SALMONELLA Zl'iOWU 
ATAKl.iJE. Szczególnie na licz­
nych przyjęciach weselnych i 
komunijnych dochodl.i do za­
truć pokarmowych. Lomży11ski 
Sanepid przestrzega przed po­
trawami, do których dodawane 
są surowe jajka (kre my. lody). 
Profilaktycznie zaleca wyparza­
nie jaj. 

ZJAZD BYŁYCH ŻOŁl\IE­
RZY 9 PUŁKU STl{ZELCÓW 
KONl\YCH, który pr1.ed wojną 
stacjonował w Grajewie, odbę­
dzie się 29 czenvca (godz. 11.30). 
W programie: złożenie kwiatów 
przy Pomniku Niepodległości, 
msza święta w koście l e Trójcy 
Przenajświę tszej, wręczenie no­
minacji na wyższe stopn ie woj­
skowe i odznak pułkowych. 

W 50 ROCZNICĘ POWSTA­
NIA ARMII KRAJOWEJ, po­
mnik „Mogiła Ofiar Hządów To­
talitarnych", został odsłonięty w 
Wysokiem Mazowieckiem. , 

ANALrZA ZABUl{ZEN Fl­
ZJOLOGICZ!\'YCH POMIOO­
RÓW, to jeden /, artykułów 
zamieszczonych w 9 numerze 
„Wiadomości Rolniczych", wyda­
wanych przez Ośrodek Doradz­
twa Rolniczego w S1.epietowie. 
W ciekawym i różnorodnym te­
matycznie dwutygodniku można 
także poczytać o pows taniu Kato­
lickiego Uniwersytetu Ludowego 
oraz ubezpieczeniad1 i opodat­
kowaniu rolników. 

KĄPAĆ SIĘ MOŻNA. \H'<łług 
Sanepidu, w Jezior1.e lfa.il-'.r „ i1 
kim, Jeziorze Dreństwo, w Hrl ­
brzy (Osowiec, Goniądz), Pisie 
(Ptaki i Dobryłas). l\'ie nadaje 
się do kąpieli Narew oraz Pisa w 
Balikach i Koźle. 

TEATR ,,i" TADEUS/ \ 
WIERZBOWSKIEGO z Maj;i ­
czewa (woj. s ieradzkie) zdoh~ I 
główną nagrodę w Ogólnopol­
skim Przeglądzie „Teatr6w w 
Walizce". „Baśń o szewczyku i 
pięknej królewnie" Nieformnl­
nego Teatru Animacji z Olszt~ nn 
otrzymała drugą nagrodę, a "Y­
różnienia: Teatr Rzeczy Znale1.io­
nych z Opoła, ,,Antrakt" z Łodzi, 
Marek Markiewicz z Olsztyna 
i Teatr Animacji z Poznania . 
W przeglądzie uczestniczyło 13 
zespołów. Niezależnie od nagród 
oficj lnych łomżyńskie środowisko 
kulturalne uhonorowało kilka 1.e­
społów i niektórych wykonawców 
wf·asnymi, niezwykle sympatycz­
nymi wyróżnieniami. 

JACEK 
NA OLIMPIADZIE 
Rcrlakcyjn~· apel o pomoc fi11a11~m1·;1 

dla Jacka. lomi.) ri~hfrl!.O olimpijo.yka. 
który w lipcu hc;d:r.ic „sta rt owal" w 
mic;dz)·narorlowcj o limpiarl:r.ic :r. fr1.) ki " 
Helsinkach i mic;d9·narodowcj o limpi arh.il' 
z informatyki w Bonn nic wsta l hc:r. 
nrlpowicdzi. 

Scrrlccznie d1.i«;kujcm)' Sa mo r1.<1rlowi 
Si.kolnemu ze Szkoly l'odst;wo" cj nr 7 " 
Lomi.)'. kierowanemu pn:e1: l'a11ii1 Luc.i<: 
Wik:r.ek. któr~· na wyjazd Jacka 7.l'hrał 

wśnid U< 1.11iów i llllUć7.JCidi I I05 00(1 
zl (Jace!, jest absolwentem l l'j s1.kol)' J. 
l)zic;kuj l'm~ takzl' :r.a " ·piaty: Ewie Bald~­
rl1.e tJOO t~·s.J. Barba n .e i Stanislawowi 
Chaberkom (100 tys.), 1\larcinowi S ta­
niurskiemu t500 t~·s.) orn:r. anonimmn·mu 
Cz~·t cl nikowi, kici!)· w kopercie pr1.~·slal :'li 

l\lilu nam poinfonnować. fr " ·':jazd 
Jacka jcdnorn7.owi1 na!!rorl:1 \\ S(lilrl K11111i· 
tel Rorlziciclshi 1.in·um 011.ólnoks1.taką­
ngo im. T. Kościus1.ki i Tl'lckomunikacja 
Pnhka SA. a l'ncdsic;hiorsl"o l'r1.l' 111.' ,111 
Spo:i.)wczcgo w l.01111.y ul'unrlm1aln Jal'­
km•i micsi(,'cznc stnw nrlium w wysol,n"'i 
miliona zł na c:ily okres jl'l!,O studió\\ . 

• „kstem zdania „ 
U(o przodu i zostaw'ić 
j::cvch się za sobą. s 
hokscm i zacznijmy bi 
otrnże się, kto pot 
i szyhcicj", powicdzi 
Waldemar Pawlak. 

Mieczysław 
członek Naczel 

Polit3 "' „Naród ma praw 
h~ osoby obciążone 
,\ i ną nie pełniły w i;yc 
doniosłych funkcji pu 
napisali biskupi polsti'V echura jest u1 

. k' rl 17.cz wie pasters im z 256 ~stawowej nr 3 
Episkopatu Polski dowcip~y, m?wi 

• • 120rowy ; lubi " 
• Rolmcy z włocla atykę. 

moohrony" już pon ' dobrą .~obraźni• 
· ' pobljC W fani 

blokują trasę między 
ki~m a Toruniem. B . 
I ·k· d , .1 d ią prawdz1we. c aws 1 o mow1 o pr, wysiadł z autobu 

hozcfo;twa przy zbudO\ a szkoły, zobaczył 
pni owym oltarzu. · ~i ~orbami. !\ 

, niego 1 pomógł n 
• ,.Kobiety w Pols rowadzil do dlimu 

dużo praw, w wynik 1ikolc. W kilka • 
. , I , „ . . :el, wychowawczy 
~ta c zmęczone , stwr od, jak się ok11 
cizi na z I3ydgoszczy, iauczyciela, któren 
rc3· cstnc1· i stowarzy0z k. Pochw~a chło 

' ' 
0 a w klasie. Ko 

L'l'1!ll. które jako cel k zasłużył na " 
postawiło sobie ochr oie tylk~ na forum 
1. h' d d · eh · i.:<1 1ety n po CJmow, 
w ~praw1 L macicrzyńsJ.J _____ _ 

• Spoś ród 180 be 
tka<.:zck z Wałbrzych· 

skorzysrało z oferty 
kic~<' l3iura Pracy i 
si<.: w przygraniczny 
N ach od w Czcchoslo\ 

Tańca Towarzyski 
)Wojewódzki Tur 

w sali Zes1 
.eh w Łomży. 
)' Ośrodek Kultu1 
kończenie roku k 

,Bajka·•. -----------------------Ci wojewódzki Poh 

ZARLOCZNY PROC 
Antoni Busma ze wsi Kostry Stare (gm. Klukowo) 

55 milionów złotych dwa lata temu; J stycznia 199 
do s płacenia prawie 74 miliony. Dyrektor Bank 
llu&mę: ,,Jak będzie z tym długiem? Bo oddamy s 
komornika". To fragment reportażu Alicji Niedźwi 
.. Żn f'loczny procent'', który zamieścimy w następnym 

yia w Łomży -
auł Wojewódzki 

racownicy, jes 
to skrzywdzić t) 

,jestem przeciw. 
ROGNACKl, SC 

Sowogród): - Jest• 
o funkcjonuje ' 
racowników. 
O. GRZEGORJ 

'lala (Grajewo): · 
Cokolwiek się z 

peracji"' nie możi 

Zwykle jest duż 
cisza. 
~llSAARZ ANTC 
komendant rejo1 
~ Jestem przeciw 

państwową n 
~bliczną. Na calyr 
~ mają swoich ii 
iera sicr wywiad 

Wojskowy, poprze 

'----------------------............... __ ...... _. ... ...,_.""llUmów między I 
' dzinach życia. 
wiarygodności 
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' .. c t Porozumienia en-
~tuchaniu wystąpienia 
Jarosława Kaczyń­

f{ongresie partii, stało 
ie oczywiste, że Po­

li centrum przestało być 
umiarkowaną partią 

'·edź walki z Prezyden· 
· Jllllną „rekomunizacją" 
~dowaniu spokoju spo­
. ędnego do kontynuo-
u demokratycznych re­

'ęzywaniu rzeczywistych 
polski. obniża autorytet 

1renie międzynarodowej. 
1 nie będę uczestniczył w 

Mieczysław Gliński 
członek Naczelnej Rad'y 

Politycznej PC 

!zcZechura jest uczniem III 
ro<Jstnwowej nr 3 w Łomży. 
dowcipny, mówi o sobie, 

1zorowy"; lubi wychowanie 
a tykę. 

dobrą wyobra7.nię. W klasie 
~ pobije w fantastycznych 

)runiem. 13 [lt i zdarzenie ze starszym 
, .1 d . ~ prawdziwe. 

nowi O p1 ' llJ'Siadł z autobusu, którym 
przy zbudm a szkoły, zobaczył starszego 
1 łtarzu. · !mi ~orbami. Natychm_iast 

niego 1 pomógł mu dźwigać 
ety w Pols rowadził do d11mu. W drodze 
' w wynik szkole. W kilka dni później 
' „ . I!!, wychowawczyni Pawełka, 
zone , stw1 od, jak się okazało, eme-
1dgoszczy, uczyciela, któremu pomagał 
stowarzysz k. Pochw~a chłopca została 

. a w klasie. Koledzy one-
e Jako cel k zasłużył na wyróżnienie. 
sobie ochr aie tylko na forum klasowym, 

eh". 

macicrzyńs 
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Tańca Tow11rzyskiego ,,Akat'' 
)Wojewódzki Turniej Tańc11 

w sali Zespołu Szkól 
.eh w Łomży. 
)' Ofrodek Kultury w Szepie­
kończenie roku kulturalnego 

,llajkA". 
----•wojewódzki Polskiego Czer­

. Klukowo~ 

ycznia 199 
:tor Bank 
oddamy s 
ji Niedźwi 

wstępnym 

)ia w Łomży - na Nad· 
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WIKTORZAK, pielęgniarka, 
Jeżeli zostaliby ujawnieni 
· racownicy, jestem za. Ale 
to skrzywdzić tych, których 

,jestem przeciw. 
Z ROGNACKI, soltys Chmie· 
~owogród): - Jestem pneciw. 

o funkcjonuje w oparciu o 
racowników. , 
D. GRZEGORZ PAWI.AT, 

"lala (Grajewo): - 'Iludno mi 
Cokolwiek się zrobi, będzie 

TRZY PYTANIA DO ... 

JACKA JANCZEWSKIEGO, 
eksperta Programu Wspiera­
nia Rozwoju Małych i Śred­
nich Przedsiębiorstw, finansowa­
nego przez Fundusz Współpracy 
EWG. 

- Łomża stała się obiektem 
zainteresowania ekspertów pro­
gramu PHARE, obejmującego 
pomocą EWG kraje dawnego 
bloku komunistycznego. Na jaką 
formę wsparcia mogą liczyć łom­
żyńscy biznesmeni? 

- W ramach programu wspie· 
rania małych prywatnych przed­
siębiorstw chcemy utworzyć przy 
tutejszej Izbie Handlowo-Prz~ 
mysłowej Centrum Wspierania 
Biznesu. Będzie to pierwszy krok 
do rozszerzenia współpracy i być 
może umożliwienia korzystania z 
kredytów EWG. Na razie, po 
przedstawieniu przez przedsię­
biorców planu wspólnego działa­
nia, otworzymy centrum dorad­
cze. Program, który reprezentuję, 
jest dwutorowy i zawiera po­
moc finansową oraz techniczną. 
W Łomży zaczynamy od tej 
drugiej dziedziny. Według pro­
jektu Komisji EWG w Centrum 
będą pracować osoby (opłacane 
przez nas), przeszkolone przez 
doradców Wspólnoty. Ich zada­
niem będzie pomoc i szkolenie 
miejscowych przedsiębiorców w 
dziedzinie marketingu, zarządza­
nia firmą, planowania. Jednocze­
śnie przedsiębiorcy będą mogli 
uczestniczyć .w kursach i szkole­
niach. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że każdy program jest dokład­
nie adresowany. Ten ma służyć 
już działającym przedsiębiorcom 
i nie może objąć swoim działa­
niem bezrobotnych czy dopiero 
startujących w biznesie. Dla nich 
są inne programy i inne fundusze. 

- Ale podstawowy kłopot biz­
nesmena, to brak pieniędzy. 

- Wiem, jednak szkolenia też 
przynoszą wymierne efekty fi-

• 
MARIANNA LEWAŃSKA. żona soltysa 

Boienicy (gm. Łomża): - Ujawnić. Jeżeli 

robili źle, niech za to odpowiedzą. 
HALNA LIPKA, kierowniczka księ­

garni (Wysokie Mazowieckie): - Ujaw­
nienie tych łudzi może się okazać 

bardzo tragiczne w skutkach. Pnecicż 

byli wśród nich także szantażowani, 

zmuszani do współpracy. Znając „to­
lerancję" naszego społecze1\stwa fatwo 
przewidzieć konsekwencje, jakie będzie 

ponosić rodzina takiego człowieka i to 

nansowe. Wszystkie kursy są do­
finansowywane. O ich wartości 
świadczy fakt, że podobne za­
jęcia z powodzeniem są prowa­
dzone. od dwudziestu kilku lat na 
Zachodzie (szczególnie w kra­
jach Beneluxu i Anglii). Nasze 
kursy uwzględniały polską spe­
cyfikę. Zresztą, biznesmeni sami 
będą mogli proponować poszcze­
gólne zagadnienia. 

Nasz program wyklucza finan­
sowanie przedsiębiorstw związa­
nych z rolnictwem i transportem. 
Wiem, że większość łomżyńskich 
firm ma właśnie ten charakter. 
Otwarcie Centrum pozwoli na 
rozwój kontaktów z EWG. Przed­
siębiorcy będą potrafili stworzyć 
np. wiarygodny i interesujący bi­
znes-plan, co być może ułatwi im 
uzyskanie kredytu i innych fundu­
szy, np. Agrolinii. Chcemy, by w 
Centrum spotykały się wszystkie 
programy i formy współdziałania 
z EWG. 

- W czym upatruje Pan prze­
szkody inwestowania i wspiera­
nia finansowego Polski? 

- Jesteśmy gorzej postrzegani 
niż Węgry czy Czechosłowacja. 
Wpłynęła na to, między innymi, 
niestabilna sytuacja polityczna, 
zmieniające się przepisy ban­
kowe. Poza tym Węgry wpro­
wadziły reformę rynkową już w 
latach siedemdziesiątych, pod­
wyżki szokowe były też wcześniej 
przeprowadzone. Byli oni zawsze 
bardziej otwarci na kontakty z 
Zachodem. · 

Jednak sądzę, że program po­
mocy nie zostanie przeIWany. W 
przypadku Łomży ważne jest, 
aby zostały dotrzymane warunki 
umowy. Cały sprzęt techniczny, 
jaki przekaże program, ma słu­
żyć wyłącznie celom programu. 
Będziemy kontrolować działal­
ność Centrum, by nie docho­
dziło do niespodziewanych sy­
tuacji. 

MIROSŁAW KLUCZEK, pedagog w 

Szkole Podstawowej nr 3 (Łomż11): -
Potneba tu dużo obiektywizmu. Dopóki 
nie znajdzie się ktoś, kto będzie rządził w 
kraju uczciwie, jestem przeciw. 

LUCYNA PATALAN, sekretarz mi11sto 
(Kolno): - Cała to dyskusja jest odwra­
caniem uwagi ocJ istniejących problemów 
kraju. Społeczeństwo interesują przede 
wszystkim sprawy ekonomiczne, a nie 
talcie sensacje. 

PPŁK STANISŁAW MlKIELSKI, ko-

awniać czy nie ujawniać ~gentów? 

peracji" nie można prowadzić 
Zwykle jest dużo krzyku, a 
cisza. 
~IISAARZ ANTONI FILIP· 
komend11nt rejonowy policji 

· Jestem przeciw. Jeżeli coś 
· państwową nie może być 
~bliczną. Na calym świecie or­
~ mają swoich informatorów. 
iera sicr wywiad gospodarczy, 
Wojskowy, popnedzający m.in. 

------•.umów między państwami w 
zinach życia. Wywiad jest 

rn wiarygodności partnera. 

nie do jednego pokolenia. l'lama na cale 
życie. 

KRYS1YNA KONARZEWSKA, naczel· 
nik Urzędu Pocztowo-Tcłl·komunikacyj­

nego w Burzynie (gm. Jedw1tbne): - Jest 
demokracja, więc nic powinno być talcich 
tajemnic. 
WACŁAW SIERPIŃSKI, listonosz UM' 

w Burzynie: - Ujawnić. Chciałbym wie­
dzieć, kto siedzi no stołku i nisko, i 
wysoko. Nie bralcowało tych „patriotów", 
co to podszywali się pod różne szyldy, a 
nawet Mętkę Boską. Modlili się i donosili 
na ludzi. 

mendant Wojskowej Komendy Uzupelnień 
(Zantbrów): - Jak demokracja, to demo­
kracja. Ale nie powinna zajmować się tym 

wyłącznie jedna instytucja. A jeżeli ju"ż, to 
tneba to zrobić netelnie, dając ludziom 
szansę obrony. 'fymczasem wprowadza się 
istny horror, który jest jeszcze jednym 
tematem zastępczym w bardzo trudnej 
sytuacji kraju. 

STANISŁAW KORYI'KOWSKI, eme­
ryt (Łomża): - Jestem przeciwny. Tę całą 
akcję odbieram jako odgrywanie się jednej 
"zmiany" na drugiej. A co będzie, gdy 
karta nagle się odwróci? 

TRUDNY 
PORÓD 

Polska scena politycvia wreszcie 
polaryzuje się. Z ogólnego chaosu 
wyłaniają się dwa silne ugrupowa­
nia: z jednej sirony obóz patrio· 
tycviy, z drugiej komuchy i inni an­
typatrioci. Jest szansa na powsta­
nie prawdziwie europejskiego sy­
stemu dwupartyjnego, jak w Sta­
nach Zjednoczonych. 

Najwybitniejszą postacią w obo· 
zie patriotów wydaje się mecenas 
Olszewski. Jest sprawą oczywistą, 
że to nieodparta chęć służenia na­
rodowi była powodem niesłycha­

nych trudności z odklejeni.em go od 
stoika premiera. 

Na czele sił wrogich niepodle­
głości Rzeczypospolitej stanie za­
pewne Pan Prezydent. Wspierał go 
będzie Waldemar Pawlak, nie usi­
łujący nawet ukryć swej komuszej 
przeszłości. Podstawowy dowód na 
to, iż jest to poplecviik dawnego re­
żimu stanowi fakt, iż nie brał on 
udziału w wojnie polsko-bolszewic­
kiej w 1920 roku. 

Nigdy nie wiadomo do końca, 
po której stronie opowie się KPN. 
Wprawdzie badania historyków wy­
kazały, iż wódz Moczulski wraz ze 
swymi strzelcami walczył z bo/sze· 
wikami, a podobno nawet wkro­
czył do Kijowa. Widziano go lei 
pod Pskowem, jako doradcę Bato­
rego. Z drugiej strony krążą jed­
nak pogłoski, że agent, ukrywający 
się pod pseudonimem „Zapałka", 
jest w posiadaniu teczek, z któ­
rych zawartości wynika, iż owszem, 
KPN brała udział w wojnie pol­
sko-bolszewickiej, ale po niewłaści­
wej stronie. W materiałach źródło­
wych pomieszały się podobno akta 
personalne strzelców Moczulskiego 
z podobnymi dokumentami striel­
ców Stefana Bandery. Sprawę bę· 
dzie badać specjalna komisja sej­
mowa. Musi to potrwać. Podob­
nych, ważnych i pilnych problemów 
są tysiące. Każdego dnia przyby­
wają nowe. Brakuje posłów do for­
mowania komi~ji. Nie można już 
ich schwytać nawet w barze. 

Aby Sejm podołał stawianym 
przed nim zadaniom, koniecvie wy­
daje się szybkie zorganizowanie do­
datkowego naboru około miliona 
parlamentarzystów. Najprostsze or­
ganizacyjnie byłoby wcielenie do 
parlamentu kilku dywiiji piechoty. 
Wymagałoby to jednak postawienia 
ich w stan podwyi.szonej gotowości, 
co z kolei mogłoby być poczytane 
jako zamach stanu. 

Tak więc demokracja rodzi się w 
bólach. Mamy jednak podstawy do 
optymiU11u. Posiadamy przecież do­
skonałych specjalistów-położni1<ów, 

zwłaszcza w szeregach ZChN. Nie 
dopuszczą do obumarcia zycia po­
czętego. 

WIESŁAW 
WENDERLICH 
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Jadwiga 
Jadwiga wolno przewraca 

kartki albumu. Przy niektórych 
zatrzymuje się trochę dłużej. Gła­
dzi zdjęcia, przedstwiające całą 
rodzinę. 

- To cała piątka. Najmłod­
szego, Jurka, trzymam na kola­
nach a z tyłu stoi mąż; nie żyje -
mówi szeptem. 

Życie Jadwigi było wypełnione 
pracą i oszczędzaniem. Razem z 
mężem kupili w Kisielnicy ponad 
hektar ziemi i zaczęli się budo­
wać. W dzień mąż pracował jako 
murarz w państwowym zakła­
dzie w Łomży, a popołudniami i 
nocami budował swoje obejście. 
Zarobione pieniądze szły w mury. 
A to cement, a to piach, cegły. 
Ona obrabiała hektar działki, ro­
dziła, pilnowała i wychowywała 
dzieci. 

Postawili dom i oborę. Mieli 
trochę inwentarza. Było łatwiej . 
Dzieci się uczyły. Synowie w 
Łomży. Córki w Warszawie. In­
ternat kosztował i trzeba było 
je jakoś ubrać. Potem wycho­
dziły za mąż. Dwaj starsi synowic 
przyprowadzili do domu swoje 
przyszłe żony. Pomogła w wypra­
wieniu wesela, przygarnęła jak 
córki. 
Mąż zaczął chorować. Cho­

rował wcześniej, bo astma nie 
zaczyna się nagle. Ale bagateli­
zował swoje dolegliwości . Ciągle 
nic było czasu. Kiedy złapał go 
ostatni atak Jadwiga zadzwo­
niła po pogotowie. Siedziała przy 
mężu , patrzyła jak się dusi, cze­
kała na lekarza. 

„Chyba my jacyś naznaczeni", 
powiedziała wtedy i powtarza 
teraz. Wówczas, zamiast lekarza 
najpie1w przyjechała milicja z 
informacją, że jadącą do nich 
karetkę zaatakowali chuligani i 
że przyjedzie później. Przyjechała 
za późno. 

Jadwiga od czterech lat jest 
wdową. Otrzymuje 800 tys. eme­
ryt01y. Ziemię, której nie chcieli 
obrabiać synowie, użytkuje sąsiad 
i daje jej za to codziennie mleko. 
Połamany chleb, zalany mlekiem 
to jej powszednia i świąteczna 
potrawa. 

- Boże, tak mnie naznaczasz 
krzyżykami - wzdycha. 

A w niedzielę wszystkie swoje 
doświadczenia opowie na cmen­
tarzu niemej mogile. 

Małgorzata 
Kilka kartek dalej Małgorzata 

w białej sukience z wianuszkiem 
na głowie. To zdjęcie od jej 
pieiwszej komunii. Małgorzata 
jest najstarszą córką Jadwigi. 

Matka uważa, że ona też była 
naznaczona. Wyfrunęła z domu 
do Warszawy i tam została. Trafił 
jej się mąż łobuz, pijak i zło­
dziej. Wszystkiego siedział po­
nad piętnaście lat w więzieniu. 
W domu był spokój, gdy go 
nie było. Gdy był - awantury, 
wyzwiska, wstyd przed ludźmi. 
Kiedy trzeci raz trafił za kratki, 
Małgorzata wystąpiła o rozwód. 
Teraz jest tylko z piętnastoletnim 
synem jedynakiem. Żyją skro­
mnie, ale spokojnie. „Przynaj­
mniej ona ma dobrze", cieszy się 
matka. 

5j KONTAłOY 

Barbara 
Barbara, to druga córka Ja­

dwigi. W matczynym albumie jest 
na zdjęciu z trójką dzieci. 

Swego męża poznała na ślubie 
starszej siostry. Była wtedy smar­
kata, miała siedemnaście lat, ale 
młodszy brat pana młodego tak 
się jej podobał, że świata za nim 
nie widziała. Matka odradzała tę 
znajomość. Chłopak ze stolicy, 
rezolutny, popijał. W jej wsi, w 
Łomży, tyle młodzieży, a ona pa­
trzy gdzie indziej. Nie pomogło 
gadanie. Barbara prosiła: „Po­
zwólcie mi wyjść za niego, tylko 
z nim będę szczęśliwa··. Co było 
robić? Rodzice wyprawili wesele 
i dali wyprawę dziewczynie. 

Ale błogosławieństwo , to je­
szcze nie całe szcz~ście. Bar­
bara urodziła trójkę dzieci. Sama 
szarpała się z pieluchami, cho­
robami, codziennymi niedostat­
kami, a mąż pił. I teraz pije, 
roboty ciągle zmienia. A rodzinę 
utrzymuje Barbara. 

Wojciech 
Na zdj~ciu uśmiecha się lekko. 

To jego ślubna fotografia. Matka 
patrzy zamyślona. Przez niego 
najwięcej w życiu płakała. 

Wojciech ożenił się z sierotą. 
Przyprowadził do domu, matka 
przyjęła jak córkQ, do ślubu 
ubrała, wesele wyprawiła, od­
dała młodym pół domu, by się 
nie tułali. Poszli do państwowej 
pracy, więc jeszcze czworo dzieci 
im wychowała. · 

Piąte dziecko ma dopiero dwa 
miesiące. Temu nie będzie już 
pupy podcierała. Nie ma już siły, 
ręce niezgrabne, a i syn nie za­
sługo je na to. Za co wyzywa ją od 
„starych szmat" „kurew"? Za co 
ją bije, wygania z domu, który ra­
zem z jego ojcem budowała? Czy 
tak postępuje z matką syn? A 
ile kosztowało ją wstydu pójście 

do lekarza z krwawiącym uchem, 
gdy uderzył ją o samochód. A 
później to zgłoszenie na prokura­
turze. Wypytywanie urzędników. 
Ona musiała skarżyć na &wojego 
rodzonego! Ona - matka! A po­
tem poszła i wszystko odwołała. 

Rozumie. Jest mu ciężko. Stra­
cił pracę. Starsze dzieci chodzą 
do szkoły. Trzeba je ubrać, na­
karmić. Za co? Wynajął lokal, 
zapożyczył się, otworzył we wsi 
sklep. Nie ma pieniędzy na to­
war. Nic ma na spłatę kredytu. 
Szarpie się, gimnastykuje. Ale co 
ona temu winna. Ona też nie 
ma. A jednak gdy poszła do jego 
sklepu po chleb, to ją przy lu­
dziach wygonił. Taki wstyd. „Pod 
sercem go nosiłam, a teraz z 
żalu chyba to serce mi pęknie", 
wzdycha Jadwiga. 

Jurek 
Neiwowo przerzuca kartki al­

bumu. Zatrzymuje się przy gru­
powym zdjęciu, zrobionym w 
Swiętej Lipce. W czasie odby­
wania służby wojskowej Jurek był 
tu na wycieczce. 

- Szczupły, tak jak i teraz -
mówi z troską o najmłodszym 
synu. - I też naznaczony przez 
los. 

Po wojsku Jurek znal azł sobie 
biedną dziewczynę. Półsierotę, 
która przeszkadzała jeszcze ko­
rzystającej z życia matce, więc 
rodzicielka wygoniła j ą z domu. 

Jurek przyprowadził ją do sie­
bie. Matka nie chciała zgodzić się 
na wspólne mieszkanie. Zgodził 
się jednak na to brat za ścianą. 

Jak tak żyć, zastanawiała się 
Jadwiga. Przecież ona inaczej 
dzieci uczyła. W miesiąc później 
Jurek zapukał do niej : „Mamo, 
chcemy być ze sobą, zrób nam 
ślub i nie gniewaj si<( na nas", 
prosił. 

Wysupłała cztery miliony odło­
żone na własny pogrzeb, dała 
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- W życiu politycznym coraz 
bardziej zaznaczają swoją obe­
cność zwolennicy dekomunizacji. 
Jakie to może przynieść skutki? 

- Odpowiedzmy najpieiw na 
fundamentalne pytanie: C"Z'j to, 
co ostatnio obseIWUjemy, rzeC"Z'j· 
wiście można nazwać dekomu­
nizacją? Moim zdaniem, mamy 
do C"Z'jnienia raczej z dekomu­
nizacją pozorną. Komunizm był 
i jest u nas autentycznym pro­
blemem, więc rzeczywiście na­
leży dekomunizować. Najpieiw 
jednak trzeba starać się zrozu­
mieć, czym naprawdę ten ko­
munizm był. Przyjęta niedawno 
przez Sejm uchwała o ujawnianiu 
byłych współpracowników służb 

specjalnych niewiele ma wspól­
nego z dekomunizacją, gdyż nie 
dotyka istoty samego zjawiska 
komunizmu. 

Komunizm musi być rozpatry­
wany poprzez szukanie odpowie­
dzi na pytanie: jak to się stało, 

jak było możliwe, że mógł on 
zaistnieć? Aby taką odpowiedź 
znaleźć - a bez tego nie zro­
zumiemy istoty zjawi ka, jakim 
był komunizm - należy wpietw 
stworzyć warunki do wolnej dys­
kusji, w której będą się mogli 
wypowiedzieć ci wsryr:,cy, którzy 
pokładali w komunizmie swoje 
nadzieje. 

- Chodzi więc o analizę me­
chanizmu powstania ruchów i 
postaw totalitarnych? 

- Zgadza się. Natomiast to, 
z crym mamy do crynienia obe­
cnie, nie ma z taką analizą nic 
wspólnego i - co więcej - takiej 
analizie przeszkadza. Jak znam 
komunizm, mechanizm jego po­
wstawania i jego struktury, to 
przeprowadzanie dekomunizacji 
w takim stylu, jak to się nam 
teraz proponuje, nic ma z samym 
komunizmem nic wspólnego. 

Druga ważna rzecz: wiciu zwo­
lenników rozliczeń poowołuje się 
na zasadę sprawiedliwości. Jest 
to zasada rzeczywiście bardzo 
ważna, stanowiła ona nawet fu n­
dament państwa greckiego, ale 
nigdy nie była najwyższą zasadą w 
sferze wartości chrześcijańskich. 
Tu bowiem podkreślano, że są 

wartości wyższe niż prawiedli­
wość. Już Rrymianie wiedzieli, 
że summum ius, summa iniuria; 
„najwyższe prawo, to najwyż­
sza niesprawiedliwość" . I dzisiaj, 
kiedy wszyscy musimy dokonać 
niesłychanie wielkiego wysiłku , 
aby wydostać się z layrysu, po­
trzeba nam szerokiego serca. Ta­
kiego, które potrafi zaczynać od 
nowa. 

- Porządek miłości powinien 
górować nad porządkiem spra­
wiedliwości? 

- Zostało to ładnie sformuło­
wane w „Dives in misericordia" 
Jana Pawła Il, w encyklice, która 
jakby została napisana na obecne 
czasy. Takie są więc moje zastrze­
żenia na dziś, a jeżeli chodzi o 
prryszłość, to zależy mi już tylko 
na jednym: żeby było wiadomo, 
że ja byłem przeciw. 

- Wydaje się, że pod ha-

:~f~~f~: 
~;~~:::*~~~ 
„;:::*W:~~· 
···z--.~::ą:.e;r 

~~~~~J?~f/ 
t;::r&..:-=:-:;;·:}~ 
~~~:~~~~~~~=:k 
r-·:•.·.·~u.<?~ 

L, 
~~i~~:~#~i 

Ks. prof. Józef· Tischner: „Jeśli chodzi o pro­
ces dekomunizacji, to zależy mi już tylko na jed­
nym: zeby było wiadomo, że ja byłem przeciw". 

~~=:~f.€-­
.~~m:~:i_$: 

słami dekomunizacji kryje się 
zwyczajna walka o władzę. 

- Tak, to walka o władzę, a że 
przy tym Popiełuszko przewraca 
się w grobie, to już inna sprawa. 

- Wielu zwolenników ciasno 
pojmowanej dekomunizacji po­
wołuje się jednak w swoich dzia­
łaniach na autorytet Kościoła. 

- Stanowisko Kościoła jest do­
statecznie C"Z'jtelnie wyrażone w 
encyklikach, nauczaniu codzien­
nym i postawie Popiełuszki. I 
byłoby dobrze, gdyby Kościół 
wreszcie zapędził nasrych parla­
mcntarrystów do crytania ency­
klik. 
Mówiąc o Kościele warto też 

pamiętać, że nas, księży jest 
tylko 25 tys., z czego 5 tys. to 
ludzie już mocno schorowani. I 
że nikt nas nie uczył tego, co 
teraz robimy. Gdzież ja w czasie 
studiów mogłem przypuszczać, 
że będę brał udział w zjeździe 
„Solidarności"? My się ucrymy 
„w marszu". Ucrymy się wsryscy. 

- Etos „Solidarności" był 

także etosem wybaczenia. Czy 
jego faktyczne porzucenie nie 
'~ypływa, ze zjawiska dochodze­
nia do głosu trzeciego szeregu 
działaczy i polityków, którzy nie 
kierują się już zasadami przeba­
czenia, lecz odwetu? 

- Na ten temat, pisałem i 
wypowiadałem się już kilka razy. 
Jeżeli nikt nie zrozumiał, to na 
pewno nie zrozumie tego, co 
powiedziałbym dzisiaj, a jeszcze 
będzie miał mi za złe, że rozma­
wiałem z dziennikarzami. 

Wolę więc zwrócić uwagę na 
inny aspekt zagadnienia. Budu­
jemy demokrację - a co będzie, 
jeżeli w demokratycznych wybo­
rach do Sejmu zostanie wybrany 
komunista? Bo - jeśli rzeczywi­
ście realizujemy zasadę budowa-

nia demokracji - należy go przy· 
jąć jako człowieka wybranego. 
Nie można przecież z góry ogra­
niczać demokracji, gdyż wtedy 
mamy ·do C"Z'jnienia z demokra­
cją sterowaną, z którą mieliśmy 
już do C"Z'jnienia za czasów ko­
munizmu. Wówczas nazywano to 
demokracją ludową, teraz nazwie 
się ją inaczej, ale przecież po· 
zostanie to ta sama demokracja 

·~~~~i1~* 
::··„„~~-:~::;.·>~ 
>:-~:X~~ ::~::: . ~~ 

· ···~~il~· 

.::.; 

sterowana. ::::, .. 
Po drugie: jeżeli mówi się o 

sprawiedliwości, to pamiętajmy, 
że właśnie komunizm wjechał do 
Polski na koni u, który nazywał 

się sprawiedliwością dziejową. W 
imię sprawiedliwości dziejowej 
parcelowano majątki i nie do­
puszczano dzieci do studiów. To 
także daje dużo do myslcma. ;~~&~"t@t 

Demokracja ograniczona i m:m~w. . . , , . . . ~~ ... ~::..~~( 
sprawiedhwosc Jako na1wyzsza" '~:~;r~~:f~ 
zasada dziejowa, są dziedzictwem ·· ~;[~~{]· 

• • • ~~~~~„~~: . 
po komumzm1e. To, co się ostat- lnMH?~ 

0 ł 0 dłu • • 0 0:-.·X:X• •• o,•.·.„-:. mo sta o, jest prze zemem 1cgo mtwtt 
. d I . . ... ·~~:~:~::~::::!_::;~ 
i eo ogu. ~;~::%~:::~, . . . . ::::;--... ;~:;~:::~~~. 

- Znuemły się warunki, ale ::;:::~~:~:::::::::~~ 
• • • • ·:::~:"::::~~::~~;:;2: 

reaguje się zgodme ze sta rvmt :;:::::;::~~::N:~ 
• • • „ ::<;::::~::;;:~::::::::: 

przyzwyczaJemanu? :::..::~:~~w:~~::: . . :::~:~~.:::r:~=~: 
- Budowame Polski trzeba ~m~~:::J~::~ 

~-.·:· "-"• >·:~>· 
oprzeć na zupełnie innej zasa- ··~)lf.~ 
dzie. Należy zamienić pamięć ~~it:K 
w nadzieję, czyli powiedzieć, że ,~~~~ii\ . . 1· k , ·1 ;} .... >~·····=-.·;:;:;.~ 1eze 1 tos popełm błędy w przy- ~wt~#t::· 
szłości, to prawdopodobnie stal ~~WJ~ 

• • • • • ·•$····;:;:··:-..~~::.··. 
się dzięki temu mądrze1sry; wt- ~ -::~~~ 
nien więc pomóc nam budować · 
lepsze jutro. 

Odrżucanie tej zasady spra· 
wia, że przeżywamy jedne z 
najsmutniejszych dni w naszei 
powojennej historii. Mówię t~ 
z głębokim przekonaniem jako 
ksiądz i mówię to jako autor 
„Etyki Solidarności". Po prostu -
szkoda. 

Fot. A. Jagielak 
(,,Wprost" 

KONTAKlY~ 

• 
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PRACA 
NIE 

ZAJĄC 
Prace inwestycyjne i roboty 

publiczne mają być w założeniu 
formą czynnej walki z bezrobo­
ciem. 

Pracę interwencyjną bezro­
botny może podjąć w zakładzie, 
który spełnia dwa podstawowe 
warunki: zatrudnia co najmniej 
dziesięć osób i nie przewiduje 
zwolnień grupowych. Są też wy­
jątki. Nie mogą zatrudniać „in­
terwencyjnych" partie lub orga­
nizacje polityczne, związki za­
wodowe (z wyjątkiem upoważ­
nionych do prowadzenia pośred­
nictwa pracy, związkowych biur 
pracy), urzędy podległe naczel­
nym organom władzy państwo­
wej oraz naczelnym i centralnym 
organom administracji państwo­
wej, kościoły i związki wyzna­
niowe, przedstawicielstwa obcych 
państw. 

Wynagrodzenie za pracę in­
te1wencyjną i publiczną pokrywa 
rejonowe biuro pracy. W pie1w­
szym przypadku jest to wysokość 
zasiłku (780 tys. zł) i składka 
na ubezpieczenie społeczne; w 
drugim - 55 proc. przeciętnego 
wynagrodzenia i składka. 

Rozporządzenie ministra 
pracy i polityki socjalnej, doty­
czące zasad organizowania prac 
interwencyjnych i robót publicz­
nych precyzuje je jasno. Niestety, 
życie okazuje się mniej proste. 
Jest praca, nie ma ludzi. 

Dotychczas Rejonowe Biuro 
Pracy w Łomży zawarło umowę 
o pracę interwencyjną z 24 za­
kładami, które zatrudniły ogółem 
96 bezrobotnych z prawem do 
zasiłku. Chętnych pracodawców 
jest bardzo dużo. Niestety, więk­
szość nic spełnia podstawowego 
warunku: zatrudnia poniżej dzie­
sięciu osób. 

Odmowa podjęcia pracy in­
tciwencyjnej równa się z utratą 
prawa do zasiłku na trzy mie­
siące. Ale bezrobotnych wcale 
to nie przeraża. Ludziom „nie 
opłaci się" pracować za płacę 
równą zasiłkowi, któ1y otrzymują 
bez żadnego wysiłku. 

Innym problemem jest finan­
sowanie prac inte1wencyj nych. 
Na 1992 rok wojewoda ustalił 
limit na 1 mld 700 mln zł. Ozna­
cza to, że do końca roku może 
j ą podjąć jeszcze zaledwie 30 
bezrobotnych. 

Nie ma zgłoszeń na roboty 
publiczne. Także ze względu na 
warunki zawarte w ministerial­
nym rozporządzeniu. 

Rada Ministrów przyjęła 
uchwałę o nowym wykazie miast 
i gmin, uznanych za szczególnie 
zagrożone wysokim bezrobociem. 
Województwa, w któ1ych miej­
scowości te się znajdują, otrzy­
mają dodatkowe pieniądze. Nie 
wiadomo, czy na liście znajdzie 
się Łomżynskie. W I kwartale 
1992 r. pod względem ilości bez­
robotnych w stosunku do zatrud­
nionych w gospodarce narodo­
wej (poza rolnictwem indywidu­
alnym), zajmowaliśmy pic1wsze 
miejsce w kraju. (gab.) 

53KONTAKlV 

NAUCZYCIEL W STANIE 
... NIECZYNNYM 

Nauczyciele z niepokojem śle­
dzą prteciągające się rozmowy 
związków zawodowych z mini­
sterstwem edukacji narodowej. 
Mimo konsolidacji związków i 
wspólnych pertraktacji, kwestia 
podwyżek płac może być sfinali­
zowana dopiero podczas wakacji. 
Na razie, razem z budżetem, 

Sejm uchwalił ustawę o zmianie 
Karty Nauczyciela. Ustawa musi 
być jeszcze podpisana przez pre­
zydenta, ale najprawdopodobniej 
nie będzie żadnych niespodzia­
nek. 

O wyjaśnienie najistotniej­
szych zmian w Karcie poprosili­
śmy Cezarego Kocona, kuratora 
oświaty w Łom~y! - W uchwalo­
nych zmianach jedną z najważ­
niejszych jest nowe brzmienie 
artykułu dwudziestego. Obecnie 
dyrektor szkoły może rozwiązać 
z nauczycielem stosunek pracy 
lub na wniosej nauczyciela prze­
nieść go w „stan nieczynny". 
Powodem tych działań staje się 
całkowita lub częściowa likwida­
cja szkoły oraz zmiany organi­
zacyjne, zmiany planów naucza-

Kiedy pod koniec lat osiem­
dziesiątych była siła przewodnia 
narodu chyliła się ku upadkowi, 
jej działacze zaczęli czynić różne 
rzeczy ze swym majątkiem. 

Właśnie wtedy ówczesne wła­
dze Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR w Grajewie wynajęły 
część zajmowanego przez siebie 
budynku Nadbiebrzańskiemu To­
warzystwu Przemysłowców, Kup­
ców i Ziemian. Towarzystwo 
utworzyli przedstawiciele prywat­
nego handlu, usług, biznesu i 
rolnicy. 

Kiedy M. F. Rakowski rozwią­
zał partię, całkiem niespodziewa­
nie stało się gospodarzem całego 
obiektu, położonego w najlep­
szym punkcie Grajewa. Atrak­
cyjność budynku podnosi bie­
żąca woda, centralne ogrzewanie, 
kanalizacja, łącza telekomunika­
cyjne, duża kubatura, pomie­
szczenia na st1ychu, spora sala 
konferencyjna, garaż i pomie­
szczenia gospodarcze. 

Tak łakomy kąsek nie da­
wał spokoju ówczesnym władzom 
miasta (pisaliśmy o tym). Póź­
niej zaczęło to przeszkadzać no­
wym radnym. Bardzo poważne 
zastrzeżenia do nowych użytkow­
ników wnosili działacze Komi­
tetu Obywatelskiego „Solidarno­
ści" Ziemia Grajewska i Re­
jonowej Komisji Koordynacyj­
nej NSZZ". Solą w oku stała 
się też osoba byłego czołowego 
działacza „Solidarności", jedy­
nego internowanego z Grajewa, 
Bronisława Chełmińskiego, który 

nia, zwiększenie obowiązkowego 
wymiaru zajęć. Zwolniony na­
uczyciel otrzymuje przez sześć 

miesięcy zasadnicze wynagrodze­
nie. Przeniesienie w „stan nie­
czynny" oznacza, że nauczyciel 
nie pracuje (choć przez pół roku 
pobiera zasadniczą pensję). Je­
śli w tym czasie znajdzie się w 
szkole inna praca, dyrektor zo­
bowiązany jest do zatrudnienia 
go w pierwszej kolejności. Nau-
czyciel „nieczynny" może szukać 
nowego miejsca pracy na własną 
rękę. W tym czasie nie traci 
przywilejów i świadczeń. Jeżeli 
po upływie pół roku nie znajdzie, 
traci zatrudnienie. Inna . zmiana: 
ruchy kadrowe mogą być doko­
nywane przez cały rok, a nie Gak 
dotychczas) tylko do 30 maja 
danego roku. 

Układ zbiorowy, który ma być 
zawarty między związkami za­
wodowymi a MEN-em określi 

wysokość stawek wynagrodzenia 
zasadniczego i dodatkowego, za­
sady zatrudnienia, tygodniowy 
wymiar pensum, zasady zmniej­
szenia ilości godzin (np. . ze 

został prezesem Nadbiebrzań­
skiego Towarzystwa Przemysłow­
ców, Kupców i Ziemian. Do 
budynku wprowadził się też Od­
dział Kongresu Liberalno-Demo­
kratycznego i Komitet Obywa­
telski Liberalno-Demokratyczny. 
Tego w Grajewie nowym decy­
dentom było już za wiele. Zaczęli 
czynić wszystko, by wyrzucić loka­
torów, którzy w okresie różnych 
wyborów stali po drugiej stronie 
barykady. 

Wzajemne oskarżenia i pod­
chody, często poniżej poziomu 
przyzwoitości, stały się przy­
czyną poważnego ko n ft iktu w 
mieście. Po skomunalizowaniu 
„komitetu" władze miasta wystą­
piły do sądu, by usunąć lokato­
rów (już wtedy dzikich w sensie 
prawa). Towarzystwo zostało eks­
mitowane. 

Na pustym budynku pojawiły 
się plomby. Przeprowadzono eks­
pertyzę i oceniono jego wartość 
na nieco ponad pół miliarda 
złotych. Ustalono, że zostanie 
sprzedany w przetargu, z ceną 
wyjściową 950 mln zł. · Wysoka 
cena, spore koszty remontów i 
adaptacji sku tecznie odstraszyły 
kupujących. Następne przetargi 
również nie przyniosły efektu, 
mimo opuszczenia ceny do 550 
mln zł. Mijały miesiące, a lo­
kal po byłym KM~G PZPR nic 
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przynosił miastu żadn 
dów. Stawał się ty 
dem różnych pomówi 
niszczał, a jego wa 
dała. 

Wtedy jeden z 
ogrodników, Longin 
będący jednocześni 
Rady Miejskiej zgłosi 
miany swojej ogrodni 
(którą miasto od wie 
rało się wykupić pod 
two) na „komitet". 
Zarząd Miejski wyra:l 
zgodę, ale (jak to 
bywa) nagle niektóry 
w tym i części radny 
przeszkadzać, że gm 
nie 9soba, według wie 
kontrowersyjna. Dosz! 
tego, że podczas jed 
Rady Miejskiej Zarzą 
przerwie zmienił wstęp 
w sprawie umowy mię 
dem a ogrodnikiem. 
radni w tajnym gloso 
sunkiem głosów 9:8~ 
propozycję Longina Śh 
motywując, że jego 
jest miastu potrzebna. 

Wreszcie po wielu 
komitet" został sprze 

~ej z mieszkanek Graj~ 
mln zł. Co w nim będzi 
tajemnica, ale i tak 
dynku znajdą poczes~ 
w historii głupoty Graj 

myślę sobie wt< 
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jest mały. Wi 
zna: st. sier. 
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eźwy, zwykle 
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nie rękawem 
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.a zły s~n nefZYł mi spra'YY z 
rlnienie b b e,stępstw .przec1w~o 
·. Start miałam me-
•al . · 0ujący. Pewien oj-

oneJ u~ta nie płacił ali­
tksymaJn dzd przejęłam się 
mogą byĆiznrci. We~ałam go. 
d. Ustalono,!DIY długo 1 szcze~e. 
item t · spotkać za kilka 

~ ycy w , nie zjawił się na 
ych 1 pon d to ja dostałam wia-
będą 21 tnił samobójstwo. 

koledzy postano­
, mnie przed „cięż­
d.kami". Wiadomo, 
~ się uparłam . Po 
·e wkrótce spotkało, 
ję. Oni o mnie też. 
ąż miał pretensję do 
1a i pewnie dlatego 
nad żoną. Przyszedł 

w tej zapoznać się z ak-
tkach us d progu zadał mi py­
i. Nie wiad siedział?" Zaws~e 
będą wy 1 , że o. tym decyd~Je 
, P to me zadowoliło. 
v. . ~za · łam, że coś ukrywa 
dnienia za późno było na 
różna. 0 Cierpliwie i spokojnie 

iejskich · u tłumaczyć prawne 
stracić :e ma jeszcze szansę, 

. ~ F,to· I nagle szybkim 
' a inacz ~ ~żył przede mną nóż. 
ach, gdzi p mglę słyszałam słowa: 
lnianych poszedłbym siedzieć. 

1 zadecyd rrobiłbym P~,rządek z 
wek K I Iem ze sobą . 

· ur t miałam pierwszą in-
domową. Pojechałam 
'. Krzyki słychać było 
erze. Wchodzimy do 
. Pijany pan mąż z 
ręku, miotając się od 
ściany, przywitał nas 

--~iili Zachowując się bar-
nie ruszył w naszą 

---....inagle stanął niczym 
„To już wam chłopów 
rakuje?!" Ten moment 
żeby go obezwładnić. 

---1~~ go przesłuchiwałam, 
. „Myślałem, że mam 
ia. No, baba w mun-

myślę sobie wtedy, coś 
Baba! 
było kilka lat temu. 
jest mały. Wielu !u­
zna: st. sierż. Ewa 

a, dzielnicowy. Krąg 
ajomych" znacznie się 

dej zgłosi . Dz!ś ~chodzę do r;ie­
j ogrodni J~zeh gospodarz Jest 
·o od wie u ezwy, zwykle zaczyna 
~pić pod w~nia rączek". Potem 

. „ B me rękawem krzesła, 
~m~tet · . telek i puszek po kon-
1s~ wyraz · żdża na podłogę. Gdy 
Oak to gospodarzowi język, 
niektóry . zostawiam na garnku 

:ści radny e. Pewnie, że zauważy, 
~. że gm e mu si~ jeść. Nie­
redług wie .fiam w srodek uczty. 
na. Dosz! ie siec „j.ab?I" z d~n~tu-

. d ba pam me odmow1?", 
~c~as 1e arz, podsuwając mi 
ieJ. Zarzą ,,Jasne, odpowiadam, 
crnł wstęp na służbie". To jest ar­
mowy mię Rozumieją i zapraszają 
lnikiem. e". Przyznam, ze nie 
ym gloso się na melinie z agre-
isów 9:8) ę tam sama, gdy wiem, 
ongina Śli tzw. napływowy ele-
ze jego ndur wywołuje u nich 
otrzebna. e skojarzenia. 

jeszcze jestem dla 
)0 wiciu . niespotykanym zja-
1stał sprze em. Dyżurny kieruje 
mek Graje h do pokoju 110. Naj­
nim będzi zę pukanie, potem wi-
le i tak ~· Pada „przepraszam" 
'l poczes~ ę zamykają. Wiem już 
poty Graj zi. Wychodzą na kory­

anie podpisane przeze 

Baba 
na 

dzielnicy 
GABRIELA SZCZĘSNA 

mnie, więc proszę do pokoju. 
A tu uparcie pada: ,,Ja mam 
wezwanie na policję ... " 

Rozmowy profilaktyczne są 
chyba najtrudniejsze. Wezwani 
przeze mnie mężczyźni wyraźnie 
dzielą się na dwie grupy. Do 
pierwszej należą lwy domowe: 
panowie i władcy swojej rodziny. 
Krzyk od progu: „Co się pani 
będzie wtrącać w moje życie?! I 
tak będę ją lał!" Przyzwyczajenie 
jest drugą naturą. Pozwalam się 
wykrzyczeć, a potem sięgam po 
kodeks kamy. Ten postrzępiony 
egzemplarz, to efekt agresji tych 
wszystkich „niewinnych" mężów. 
Nie mieści im się w głowie, że bi­
cie żony to przestępstwo! Druga 
grupa głów rodziny, to urażone 
pawie. Przeżywają u mnie praw­
dziwy czyściec. Co prawda mun­
dur policyjny jest, ale na babie. 
Więc nie krzyczą, ale oświadczają 
krótko: „Przed babą mówić nie 
będę. Nie honor". I jedni, i dru­
dzy są przekonani, że tylko oni 
mogą wymierzać sprawiedliwość 
w swoich domach. Fakt, że na-

. leży to do sądu, przyjmują jak 
fantastyczną opowieść! 

Nierzadko podczas przesłu­
chania usiłują .zagrać na mojej 
kobiecości. Pytam: „Co pan robił 
między piętnastą a szesnastą?" 
Słyszę: „Ma pani ładne angiel­
skie rajstopy". Ale mam też do­
świadczenie. Odpowiadam więc: 
„Niemieckie. Co było od piętna­
stej?" Trzeba widzieć tę minę! 

Pijaństwo i alkoholizm do­
minują w sprawach rodzinnych. 
Świadomośc prawna .1est w na­
szym społeczeństwie minimalna. 
Kobiety cierpią i uważają, że tak 
musi być, że nic się nie da zrobić. 
„On mnie bije, ale ma prawo, bo 
jestem jego żoną", słyszę z prze­
rażeniem. Do tego przekonane 
są, że jeżeli mieszkanie figuruje 
na męża, to ona musi się wypro­
wadzić. Szczególnie kobiety wiej­
skie żyją w tym przeświadczeniu, 
bo przecież „poszły do chłopa na 
gospodarkę". Bezradne przycho­
dzą do mnie, często z myślą o 
samobójstwie, bo nie mają gdzie 
się podziać. Mężczyźni, oczywi­
ście, są pewni swojego: „Baba 
nie ma nic do powiedzenia". 
Ale ja mam swoje metody. Po 
każdej rozmowie przyjmuję od 
domowego lwa pisemne o~wiad-

czenie, że zna prawne konse­
kwencje swego czynu, by potem 
nie wykręcał się wytartym zwro­
tem: „Nie wiedziałem". 

Zdarza się, że przychodzą do 
mnie alkoholicy, szukający po­
mocy. Niedawno jeden powie­
dział: ,,Jeżeli pani mi nie pomoże, 
zaraz idę do knajpy". Niestety, 
życie nie jest takie proste. Oka­
zało się, że Choroszcz nie przyj­
muje pacjentów zgłaszających się 
dobrowolnie. Ani rusz bez skie­
rowania. Skierowanie załatwiłam. 
Podpowiadam także wyrzeczenia 
się alkoholu w kościele. Przyno­
szą mi potem obrazki, choć tego 
nie wymagam. 

K obiety też piją. Mężowie 
uważają, że „to nie honor 
skarżyć na babę". Może 

dlatego tak mało kierowanych 
jest na leczenie? 

Z kobietami podejrza.nymi o 
przestępstwo rozmawia się trud­
niej, niż z mężczyznami. Z reguły 
odmawiają wyjaśnień, odwołu­
jąc się do babskiej solidarności. 
Mogę im współczuć, ale prawo 
jest prawem . 

Najgorsze do udowodnienia są 
groźby i znęcanie. Znieczulica 
społeczna ma się dobrze. Maltre­
towane kobiety cząsto wycofują 
wniosek o ściganie ze strachu, 
że „będzie jeszcze gorzej". Zwy­
kle też przejaskrawiają sytuację i 
mają do mnie pretensję, że nie 
wszystko, co sądzą, jest przestęp­
stwem np. fakt, że mąż kładzie 
się do łóżka w butach. 

Umiem słuchać. Ludzie godzi­
nami opowiadają historie swoich 
rodzin, nieporozumień od pra­
dziadka, by połączyć je ze swoją 
sytuacją. Słucham, bo może nie 
mają komu tego powiedzieć? 

Rodzice przychodzą ze swo­
imi kłopotami wychowawczymi. 
Niedawno przez trzy popołudnia 
szukałam pewnej 14-Iatki, która 
nie chciała wrócić do domu. 
W końcu ze starszą koleżanką 
wylądowała u mnie w mieszka­
niu. Rozmawiałyśmy kilka go­
dzin. Zadzwoniłam do rodziców. 
Miałam ich słowo, że dziewczyny 
nie uderzą. Przyjechali po córkę. 
Dzisiaj obie jesteśmy dobrymi 
znajomymi. 

Mój dom niejednokrotnie 
traktowany jest przez ludzi jak 
komenda. Zamiast dzwonić po 

radiowóz przychodzą do mie­
szkania. Niedawno kobieta z są­
siedniego bloku znalazła mnie u 
sąsiadów! Właśnie jej mąż roz­
rabiał. „On nikogo się nie boi", 7 
oznajmiła z przek~maniem: ,,J~ 
wrócił po rozmowie z pamą, me 
pił trzy miesiące". Przespała się 
u mnie z dziećmi do rana. 

Niektórzy mężczyźni, lubiący 
alkohol, moi ,,starzy" znajomi, 

'chowają się przede mną na ulicy, 
jakbym była żoną śledzącą ich 
z wałkiem. Śmiesznie to wy­
gląda, gdy któryś usiłuje skryć się 
za jakimś rachitycznym drzew­
kiem. Ale mają swoje powody: 
boją się, żebym im nie zarzuciła, 
że piją. . 

L 
udzie przychodzą do mme 
także ~e sprawami nie ~~ą­
zanym1 z przestępczosc1ą: 

Młoda mężatka z kłopotami 
we współżyciu seksualnym, ojciec 
samotnie wychowujący dziecko, 
które właśnie dostało wysypki, 
starsza pani po adres koła gospo­
dyń... Z tym pewnie nie poszliby 
do mężczyzny. 

Coraz częściej sprowadza ludzi 
bieda i bezrobocie. Współczuję 
bezrobotnemu, który musi płacić 
alimenty, ale nie ma z czego, bo 
nigdzie nie może znaleźć pracy. 
I dzieci cierpią, i on. Często 
w takiej sytuacji pada pytanie: 
„Mam się powiesić, żeby nie było 
problemu?" W moim pokoju lu­
dzie płaczą, że nie mogą zapłacić 
czynszu, za prąd, że dziecko wy­
rywa kanapkę koledze w szkole. 
Tak.ich problemów będzie przy­
bywać. 

W swojej pracy zauważyłam 
odwieczną świadomość czegoś za 
coś. Ludzie z góry sądzą, że nic 
za darmo. Po udzieleniu infor­
macji często słyszę: „Ile płacę?" 
Są zdziwieni, że nic. Czasem do­
staję kwiaty. Głównie od kobiet 
maltretowanych latami. Straszyły 
męża bratem, szwagrem i nic . 
„Po rozmowie z panią powiedział 
mi „przepraszam". To dla mnie 
największa satysfakcja, chociaż 
nie mogę być widziana wyłącznie 
jako baba-jaga. Dotarło do mnie, 
że niektóre kobiety straszą mną 
swoich mężów! 

Jednak odczuwam, że kobieta 
w policyjnym mundurze, to coś 
dziwnego. Bywalcy zakładów kar­
nych zwracają się do mnie „pani 
psycholog". 1)'tułowana jestem 
także panią prokurator, sędzią a 
nawet „panią z opieki". 

Fakt. Pewne hamulce dzia­
łają. Mężczyźni, choć zwykle 
brudni i cuchnący, wchodząc do 
mnie wygładzają włosy i ubranie, 
mówią „dzień dobry", starają 
się nie używać tzw. brzydkich 
wyrazów. 

Nie · jestem zastraszona, jak 
maltretowana żona, i oni mu­
szą to odczuć. Nazywam rzeczy 
po imieniu. Człowiek musi wyjść 
ode mnie z przekonaniem, że to 
nie policja chce go ukarać, ale 
że czyn, który popełnił ma kon­
sekwencje zagwarantowane pra­
wem. 

N ie żałuję swojego wyboru. 
Nie lubię monotonii. 
Zawartość torebki zdradza 

osobowość? Zaraz wysypię. Cen­
tymetr krawiecki (noszę zawsze, 
bo może coś się trafi dla 
dzieci), reklamówka na zakupy, 
notes, szczotka, przybornik do 
paznokci, perfumy „. 

Ale niech to nikogo nie zmyli. 
Koledzy już się o mnie nie boją. 
„Pijany lump? Pokój 110". 

KONTAKlV!i 
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Kilka tygodni temu Wyso­

kie Mazowieckie ufundowało 

sobie piękne rogatki z brązu 

i mosiądzu. · „Będą po wsze 

czasy. Niezniszczalne", cie­

szył się burmistrz. „Chyba, 

że jakiś sk ... zniszczy", dodał· 

przytomnie. 

Sk ... zniszczył. Zważywszy, 

że miasta nie stać na ciągłe 

„rogatkowe" wydatki, może 

po wsze czasy. 

*** 
Niekontrolowany import 

baraniny przed 2-3 laty zni­

szczył prawie doszczętnie ho­

dowlę owiec w Łomżyńskiem. 

Żeby choć raz dotknęła nas 

plaga niekontrolowanego im­

portu rozsądnych polityków. 

*** 
Co czwarty wypadek dro­

gowy powodują nietrzeźwi. Z 

tego wynika, że trzy n·ypadki 

na cztery są sprawką trze­

źwych . Co więc bardziej szko­

dzi: alkohol, czy jego brak? 

* * * 
Nieprawdą jest, że wszy­

stkie wskaźniki spadają. W 

Łomżyńskiem akurat rośnie 

liczba samobójstw. Wyludnie­

nie nam jednak nie grozi. 

Zakaże się środków antykon­

cepcyjnych i da się nadrobić. 

*** 
Za przejście obok swego 

samochodu (na postoju przy 

pl. Niepodległości w Łomży) 

właścicie l zielonej taksówki 

LMA-0318 jednego nasto­

latka potraktował gazem (z 

bliskiej odległości prosto w 

oczy), drugiego usiłował przy­

cisnąć do auta kolegi. Wyjąt­

kowo bezpłatna reklama na 

życzenie: omijajcie taxi LMA­

-0318! 

,~KONTAKIV ~ 

dokończ. ze str. 1 

Paradoks sytuacji polega na tym, 
że środki antykoncepcyjne są i to 
łatwo dostępne. Wybór przeróżnych 
pre1.erwatyw, globulek, pigułek i .pre­
paratów jest większy niż w po­
przednich latach. Prócz produktów 
polskiej farmacji, apteki sprtedają 
specyfiki zagraniczne: szwajcarskie, 
niemieckie, holenderskie i fińskie. 
Przy tak bogatej ofercie nie po­
winno być niepożądanych ciąż, dra­
matów nastolatków i 1..abiegów abor­
cyjnych. A jednak... Według opinii 
znanego polskiego seksuologa, prof. 
Zbigniewa Lwa-Starowicza, ponad 
połowa badanych Polaków ko1-zysta 
z najbardziej niepewnej i niekorzy­
stnej dla zdrowia metody: stosunku 
przerywanego.Prawie jedna ti-1.ecia 
nie stosuje żadnej antykoncepcji, 
wierząc w kalendarzyk małżeński. 

Skąd dorosły może dowiedzieć 
się o bezpiecznych i skutecznych 
sposobac·h antykoncepcji? 

Na pewno nie z materiałów pro­
pagandowych, rozłożonych w pocze­
kalniach przychodni zdrowia. 

W wojewódzkiej Przychodni „ K '' 
przy Swsie Zambrowskiej, w jed­
nej z gablot są artykuły omawiające 
naturalną metodę regulacji poczę­
cia (zalecaną przez Kościół ka­
tolicki), zwaną metodą objawowo­
-śluzową Billingsów. Obok wycinki 
prasowe z . hasłami: .,Anty znaczy 
przeciw", „Zadne dzieck.o nie rodzi 
się na własną prośbę" •• ,Zycie seksu­
alne powinno służyć szczęściu ludzi 
dojrzałych do 1..ałożenia rodziny" . 

Pacjentka może przeczytać o AIDS 
(wzmianka o prezerwatywach), nie­
płodności mał7.enskiej, rzęsistkowicy, 
zapobieganiu chorób kobiecych i To­
warzystwie Rozwoju Rodziny. Ani 
słowa o antykoncepcji! 

Podobnie jest w dużej Przychodni 
Rejonowej przu ul. Wyszyńskiego. 
Tu wisi ulotka o metodzie Billing­
sów i kilka banałów o szczęściu 
małże11skim oraz konieczności prze-

prowadzania badań- przed ślubem. 
Ten , stan rzeczy jeden z gi­

nekologów, pracujących w społecz­
nej służbie zdrowia, tłumaczy odej­
ściem od tradycyjnie pojmowanej 
profilaktyki:- Skończyliśmy z na­
chalnym szerzeniem wiedzy. Dawniej 
były masowe a kcje uświadamiające, 
wysyłaliśmy sto kart pocztowych z 
1..aprosreniem na okresowe bada­
nie cytologiczne. Pojawiało się pięć 
pacjentek. Wydawaliśmy tylko nie­
potrrebnie pieniądze. Uważam, że 
jeżeli kobieta myśli o antykoncepcji, 
to i tak musi skontaktować się z 
lekarzem, by ustalić najdogodniejszy 
sposób. Wtedy trzeba porozmawiać z 
nią. Teraz coraz więcej młodych pań, 
które urodziło jedno czy dwoje dzieci, 
decyduje się na antykoncepcję. Chcą 
sobie ułożyć życie zawodowe, ustabi­
lizować sytuację materialną. Gorzej 
jest z matkami czworga czy pięciorga 
dzieci. Są one bardziej oporne, przyj­
mują kolejną ciążę jako praznacze­
nie losu. Mówią, że „Sokólska jakoś 
to się wychowa" 

Łomży11scy ginekolodzy mogą po­
lecić kilka rodzajów środków anty­
koncepcyjnych. w zależności od wieku 
i stanu zdrowia kobiety. Niektórty 
z nich propagują bardziej metody 
naturalne, na które zgadza się Ko­
ściół. mimo iż opracowania naukowe 
zwracają uwagę, że skuteczność tych 
metod wzrasta, jeśli kobieta żyje 
bezstresowo. komfortowo, ma regu­
larny tt1•b życia. Każde pr.1.eziębienie, 
zmęczenie może sfałszować objawy 
płodności i niepłodności . Nawet no­
woczesny aparat do badania śliny 
nie daje stuprocentowej gwarancji. 

W każdej łomżyńskiej aptece są 
preynajmniej cztery rodzaje środ­
ków antykoncepcyjnych: prezerwa­
tywy (polskie i zachodnie), globulki 
dopochwowe („Patentex" - 12 sztuk 
za 50 OOO zł i tańszy „Prewentex" 
- 5 sztuk za 7 500 zł) pigułki 
hormonalne (niemiecki „Grawistat" 
- 28 OOO, polski „Loveston" - l 400, 
„Gestranoł" - 4 OOO, „Gestigen" 

W aptece „Cefarmu ' lecamy pacjen 
daje między innymi nalne, które są 
plemnikobójcze, miesi prlyswajałne 
kupują . P?nad 300 p :ecy i nie powe 
„Szo.egoł 111e wieczora • ów. Panie. któr 
dodają farmaceutki. ~ wkładki domaci 
1!'ają ~stawowy obowią· · 11yboru międl) 
srod~ow antykoncepqj ującymi standa1 
gną zadnym ewentualn zagranicznymi. 
przeciwników antykonc panuje prtekon 

Trzy rodzaje spirali, księży, że sp 
jących na trey bądź pięć nienie ludzkieg< 
.,Pewex". Fińska „Copp e badania dow1 
- zabezpiecza na lny 1pirałi miedź os· 
carska „Multiłoad Cu ników i prze~ 
- na trzy łata) i „No tarciu do jaje1 
Ag" (79 OOO - na S łat) le, minimalne 

Zawartość aptek szkadzają w za1 
miejscowościach niewi le 
od łomżyńskich. ekologów nadał , 

Gdyby zainwestował 100 milionów w ciągu miesiąca zarobiłby 1s· milionów. westował mi 
185 milionów 500 tysięcy. Ale miał tylko 30 milionów i w ciągu miesiąca zaro y. W rzeczyv 
złotych nagrody, bo miliony, którymi operował, były umowne. 

1 

K 
rzysztof Murawski z Wyso­
kiego Mazowieckiego, tego­
roczny maturzysta, w kwiet- . 

niu przystąpił do „Gry giełdo­
wej", ogłoszonej przez „Sztan­
dar Młodych". Zabawa polega 
na operowaniu umowną gotówką 
w wysokości 30 mln. Za przy­
znane pieniądze można kupić ak­
cje przedsiębiorstw notowanych 
na Giełdzie Papierów Wartościo­
wych w Warszawie, wpłacać je 
do banków, zamieniać na dewizy. 
Co miesiąc bada się, który z 
inwestorów - graczy najkorzyst­
niej ulokował „pieniądze" i o 
ile powiększył (lub stracił) swój 
majątek. 

Grający nic ponoszą żadnego 
ryzyka finansowego, a mogą 
sprawdzić swoje umiejętności in­
westowania i operowania go­
tówką w obowiązujących regu­
łach finansowo - prawnych na 
polskim rynku. 

W kwietniu grało 8 tysięcy 
osób. Spośród nich wyłoniono 

piętnastkę najlepszych. Na 13 
miejscu znalazła się Zofia Mu­
rawska z Wysokiego Mazowiec­
kiego, matka Krzysztofa. W 
miesiąc od momentu zainwe-

stowania „pieniędzy" 
szyła swój majątek 
proc. 

powięk-
18,55 o 

W rzeczywistości grał Krzy­
sztof, choć zgłoszenie wysiał na 
mam<;, tatę i na siebie. 

Pieniądze mamy zainwesto­
wał w akcje „Elektrimu". „Tato 
kupił" akcje „Swarzędza" i 
„Żywca", Krzysztof - „Mosto­
stalu". Szczctście dopisało pani 
Zofii. 

2 
Zofia Murawska dwadzieścia 

lat pracowała w biurze Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego w 
Wysokiem Mazowieckiem. Jej 
mąż Józef w tej samej fir­
mie przepracował jeszcze dtu­
żej. Kiedy poszedł na emeryturę, 
ona również odeszła z zakładu. 
Zdecydowali się otworzyć sklep 
spożywczo - wędlini arski. Nie 
mieli pieni<(dzy na kupno lo­
kalu w centrum miasta, więc 
mały budynek gospodarczy na 
własnym podwórku przystosowali 
do hand lowych potrzeb. Wyre­
montowali, wyposażyli w regały 
i chłodnic. Na rozruch interesu 
wzięli pożyczkę z banku. Sklep 
przez pierwsze dwa lata był zwol­
niony z podatku. 

- Ci<;żko jest -
Zofia.- Handlujemy 
rano. A teraz dopier 
jak wyjdziemy na ty 
gdy zaczniemy płacić 

Pani Zofia narzek 
mają coraz płytsze 
robią coraz skromnie 
Gdyby miała pieniąd 
łaby o dużym pawil 
trurn miasta, gdzie 
jest więcej. 

Krzysztof ma 
Odważniejszy. Wszys 
dze ulokowałby na G" 
ces przy · pieiwszej 
choć fikcyjnej , doda 
ności i przekonał, 
inwestować. 

- Będ<; grał dalej, a 
nie ulokuję w banku 
zawsze mniej korzyst 
njż Giełda. 

Za swoją skrom 
prawdziwą gotówkę, 

ywca". Kupił I 
półtora mili• 

'ącu , z dumą r 
wartość prawie 

ączył się z gry. 
przygotowan 

eraz uczy się 

ępnych na stu 
prawo. 
niu interesów 2 

jest konieC2 
lości zostanę 1 

nawia się K 

tuje się w aktt 
'eidowych. Gd: 
natychmiast, 

'lby akcje „Okc 
nie na Giełd 

ależą do jedn~ 
Ąkcja kosztuje 
. „gracza", w l 
Jątkiem tej firr 
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:e p1-.ey ul. 
ie, zwlaszc· 
·e nieregula 
•hulki dopo 

· środków jest bardzo 
· lekarz praktykujący 
okolicznych miejsco· 

CD ®® 

: „Cefarmu' Iecamy pacjentkom 
:y innymi 

1 nalne, które są sku-
jcze, miesi priyswajalne pnez 
·nad 300 :ecy i nie powodują 
e wieczora ów. Panie, które de-
naceutki. ~ wkładki domaciczne, 
owy obowią· ·wyboru między pol­
lykoncepcyj ującymi standardom 
1 ewentualn ragranicznymi. Nie­
w antykonc panuje pnekonanie, 
raje spirali, księży, 7,e spirale 
ey bądź pięć nienie ludzkiego za­
ńska „Copp e badania dowodzą, 
za na trzy ipirałi miedź osłabia 
ltiload Cu ników i pneszka-
1ta) i .,No tarciu do jajeczka, 
- na S lat) le, minimalne kur­
ć aptek w. szkadzają w zapłod­
:iach niewi Je 
.ich. ekologów nadal duża 

ilość kobiet boi się stosować an­
tykoncepcję, bowiem zabrania im 
tego wiara. Przychodzą do lekan,a 
zrozpacwne,przerażone możliwości~ 
zajścia w następną ciążę. Niektóre 
prrekonują się do metod zapobie­
gających, inne szukają ratunku " 
gabinetach zabiegowych. Nie zda­
rzają się już kuriozalne przypadki, 
przynajmniej w Łomży, kompletnej 
niewiedzy używania środków. Bar­
dziej przeraża lekarzy bezradność 
i bierność kobiet. Te, które mimo 
przekonania, że ,jakoś to będzie" 
zachodzą w ciążę, wędrują do pry­
watnych gabinetów. Lekarze nie chcą 
ujawniać, ilu z nich przeprowadza 
nadal zabiegi aborcyjne, ale nie ukry­
wają, że ich liczba nie zmalała w 
sposób znac7.ący. Faktyczny spadek 
zanotowały szpitale państwowe. Stało 
się to po wprowadzeniu rok temu 
instrukcji ministra zdrowia. Według 
tych zaleceń, kobieta decydująca się 
na zabieg, musiała wpierw odwiedzić 
internistę, psychologa (wraz z mężem 
czy partnerem), drugiego ginekologa. 
Kobiety zrezygnowały z tego spo­
sobu i pneniosły się do zacisznych 
i dyskretnych gabinetów prywat­
nych. 

Podobno są już pierwsze, ale spo­
radyczne, przypadki tu rystyki abor­
cyjnej na Wschód. 

Na całym świecie prowadzi się ak­
cje uświadamiające wśród młodzieży. 
W liberalnych krajach zaczyna się 
już od prledszkola. W Polsce po 
wycofaniu podręcznika do nauki wy­
chowania w rodzinie, nic się nie 
dzieje. Zapytani przeze mnie ucznio­
wie szkoły zawodowej odpowiedzieli, 
że wszystkiego dowiedzieli się od 
kolegów i z filmów. Rodzice i szkoła 
byli im niepotnebni. 

Antykoncepcja po łomżyńsku 
nadal kwitowana jest uśmieszkiem, 
zakłopotaniem i źle pojmowaną wsty­
dliwością. 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 
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3 
- Czy nigdy nie myślał Pan u 

tym - pytam Henryka Faszczew­
skiego, sekretarza Urzędu Miasta 
w Wysokiem Mazowieckiem - by 
zaryzykować i za część budżetu 
miasta kupić akcje, które mogły­
by znacznie powiększyć majątek? 

- Decyzja należy do Rady -
wyjaśnia sekretarz.- Miasto ope­
ruje pieniędzmi „na styk", więc 
nie ma gotówki, którą mogłoby 
zamrozić nawet po to, by j ą 
podwoić. 

Gdyby natomiast sekretarz wy­
grał prywatnie trzy miliardy w 
toto - lotka, za pierwszy miliard 
kupiłby akcje i obligacje rzą­
dowe, za drugi domek z działką, 
a trzeci zainwestowałby w roz­
kręcenie interesu. Z tymi dużymi 
pieniędzmi zostałby w kraju. 

Krzysztof Murawski, z dużą 
fortuną, mimo chwiejnego pol­
skiego rynl"U finansowego, także 
zostałby w Polsce i tu inwestował, 
skupował akcje, lokował pienią­
dze w jak najkorzystniejszych 
interesach. Gra dalej. 

- Ale najpierw chciałbym mieć 
czym grać - sprowadza do rze­
czywistości finansowe marzenia. 

MARIA TOCKA 

JESTEŚMY SAMI I 

W kwietniu i w maju „Kontakty" przeprowadziły badania ankietowe 
na temat sympatii politycznych, przemian zachodzących w Polsce w 
ostatnich latach, sytuacji gospodarczej i społecznej kraju. 

Wypowiadali się pracownicy największych przedsiębiorstw wojewódz­
twa: Łomżyńskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego „Narew" (97 
osób), Zambrowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego (92 osoby) 
oraz Zakładów Płyt Wiórowych w Grajewie (37 osób). 

Dziś publikujemy pierwszą część analizy uzyskanych wypowiedzi. 
dotyczącej oceny partii politycznych w Polsce oraz polityków. 

Każdy pilnuje stołka 
W odpowiedzi na pytanie, która ze znanych partii politycznych 

najlepiej rozumie i reprezentuje interesy społeczeństwa, tylko 34 proc. 
wskazało swojego faworyta . Milczenie pozostałych na pewno nie było 
spowodowane niechęcią do używania długopisu, ponieważ na inne 
pytanie odpowiadali chętnie i rzeczowo. 

Najwięcej wybrało odpowiedź: „żadne", jednocześnie charakteryzując 
polską scenę polityczną: „Przed wyborami obiecanki, po wyborach brak 
czynu"; „Dwulicowość partii politycznych nie pozwala mi odpowiedzieć 
na to pytanie"; „Jest ich stanowczo za dużo, dlatego zajmują się 
kłótniami między sobą"; „Każda pilnuje tylko swojego stołka"; „Nie ma 
takiej, której można by zaufać". 
Spośród tych, którzy dokonali wyboru, najwięcej opowiedziało się za 

KPN i U nią Demokratyczną. Dalej sympatie pracowników łomżyńskich 
zakładów ułożyły się w następującej kolejności: lewica, SdRP, Sojusz 
Lewicy Demokratycznej, NSZZ „Solidarność'', PSL, „Solidarność 
Pracy'', PC i na końcu, z taką samą ilością głosów: Partia X, Unia 
Polityki Realnej, Polski Program Gospodarczy, Solidarność '80, prawica, Polska· Partia Przyjaciół Piwa. 

Bez zaufania 
Znacznie więcej faworytów wymienili ankietowani w odpowiedzi na 

pytanie o nazwiska polityka, zasługującego na uznanie. Największym 
szacunkiem obdarzyli Skubiszewskiego. Dalej, w kolejności wskazań: 
Moczulski, Jaruzelski, Kuroń, Michnik, Olszewski, Cimoszewicz, Ma­
zowiecki, Tymiński, Rewiński, Gierek („bo dał mi wykształcenie, 
pracę i mieszkanie"), Geremek, Wałęsa, Bielecki, Krzaklewski, Kwa­
śniewski i, z taką samą ilością głosów: Balcerowicz, Bush, Bujak, 
Kaleta, Korwin-Mikke, Jankowski (NSZZ „S"), Janowski, Łętowska, 
Małachowski, Olechowski, Oleksy, Stelmachowski. 

Mniej, niż w przypadku pytania o partię, ale również duża ilość respondentów nikogo nie obdarzyła uznaniem. 
Z powyższego zestawienia widać, że łącznie najwięcej głosów 

otrzymali politycy z Unii Demokratycznej oraz lewicy, ale tylko ok. 
50 proc. typowało w tak spójny sposób. Osoby, które nie wyróżniły 
żadnego polityka, uzasadniały swoją postawę następująco: „Straciłem 
zaufanie do wszystkich", „Wszyscy tylko dobrze mówią", „Każdy jest dobry jak nie dojdtie do władzy" . 

Nikt nas nie chroni 
Na pytanie, kto najlepiej reprezentuje i chroni ekonomiczne interesy 

społeczeństwa, 82 proc. ankietowanych wybrało ·odpowiedź „nikt"! Sejm 
wskazało 2 proc., rząd 2 proc., prezydenta 1,5 proc., senat 0,5 proc. 

Pracownikom z Zambrowa i Grajewa przedstawiliśmy dodatkowo 
związki zawodowe. OPZZ najlepiej rozumie i chroni ekonomiczne 
interesy społeczeństwa zdaniem 13 proc., a za NSZZ „S" opowiedziało 
się 8 proc. Pozostali twierdzili: „Kiedyś minister Kuroń", „Były rzecznik 
pani E. Łętowska", „Każdy dba o swój fotel i portfel", „Każdy sam się 
musi bronić, do takich czasów doszliśmy". 

MIRA CHOJNOWSKA 
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Kiedy zaczęła się 
walka? 

SŁAWOMIR LEBIEDZKI (z 
pracy magisterskiej): - „Leon 
Mierczyński w końcu paździer­
nika 1939 r. udaje się do War­
szawy, gdzie nawiązał kontakt z 
gen. Michałem Karaszewicz-To­
karzewskim, od którego otrzy­
muje rozkaz organizowania Pod­
laskich Batalionów Służby Zwy­
cięstwu Polsce, mających obej­
mować swym zasięgiem dwa 
przedwojenne powiaty - biel­
ski i wysokomazowiecki. Kapitan 
Mierczyński, uk.tywając się do 
wiosny 1940 r., przeprowadził or­
ganizację owych batalionów ( ... ). 
Dowódcą rejonu ciechanowiec­
kiego został Jarosław Gorczyń­

ski. Funkcję kapelana pełnił ks. 
Borysiewicz z kościoła w Ciecha­
nowcu, natomiast sanitariuszką 

była Irena Meyer. Oprócz wy­
mienionych osób do Podlaskich 
Batalionów SZP w Ciechanowcu 
należeli i brali czynny udział 

w ich działalności m.in. Józef 
Marciniak, Mieczysław Pełszyk, 

Janusz Terlikowski, Piotr Bana­
sik, Edward Wojtkowski, Tadeusz 
Romul, Sewruk, Rybak, Tende­
renda i jeszcze wielu innych. 
Skrzynka kontaktowa tego od­
działu znajdowała się u Józefa 
Mierczyńskiego. Kurierem, który 
miał łączność z Generalnym Gu­
bernatorstwem był Antoni Kali­
szewski, ps. „Skromny". 

ADAM DOBROŃSKI: - Mier­
czyński w październiku 1940 roku 
zarządził przebicie się grupy zde­
konspirowanych osób do Gene­
ralnej Guberni. Ta akcja za­
kończyła si<( częściowym suk­
cesem, obfitowała w momenty 
dramatyczne; przeciwko radziec­
kiej straży granicznej użyto na­
wet ciężkiego karabinu maszyno­
wego. Nowym dowódcą na tym 
terenie został porucznik Tade­
usz Prażmo. Niestety, NKWD 
okazało się siłą sprawną w likwi­
dowaniu polskiego oporu. 
STANISŁAW KAROLKIE-

WICZ: - Nie znam tych póź­

niejszych szczegółów, bo w lutym 
1940 roku zostałem aresztowany 
i potem przewieziony do Białe­
gostoku. Jednak przet1wała część 
siatki konspiracyjnej i wytrwał 

komendant Okręgu Władysław 

Liniarski „Mścisław". 

Czy wojna domowa? 
ADAM DOBROŃSKI: - Wro­

giem byli okupanci, to nie ulega 
w~1tpliwości. Na ile jednak udało 
sic; im pozyskać także zdrajców 
lub głupców z szeregów pol­
skich? Pojawiło się określenie 

„wojna domowa", gdy mówimy o 
okresie po wyzwoleniu, czy tak 
zwanym wyzwoleniu. 
STANISŁAW KAROLKIE-

WICZ: - Tak nie można! Po­
lacy nie mieli przeciwko sobie 
Polaków; mieli tylko tych, którzy 
byli na służbie obcej. Władza 

ludowa była przecież darem Jó­
zefa Stalina, to on spowodował 

powstanie w ZSRR „patriotów". 
Pami<(tam, jak wielu wśród nich 
było Zydów, którzy w porę zbie­
gli z Generalnej Guberni i zostali 
przez NKWD na wszelki wypa-

W maju, w Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu, otwarta 

została stała ekspozycja „Moją Ojczyzną jest Polska 

Podziemna"; oto zobaczyć można kwatery „leśnych", 

posterunek MO, schron ziemny, izbę z partyzanckimi 

pamiątkami. 

Otwarcie wystawy stało się impulsem spontanicznej 

dyskusji o wciąż kontrowersyjnych problemach najnow­

szej ·hist?rii Polski. Wzięli w niej udział: prof. ADAM 

DOBRONSKI, historyk (filia UW w Białymstoku); kpt. 

STANISŁAW KAROLKIEWICZ „Szczęsny", żołnierz AK 

i więzień UB; SŁAWOMIR LEBIEDZKI, nauczyciel w 

Szkole Podstawowej w Nurze; STANISŁAW SIEROCKI, 

emeryt, działacz Towarzystwa Miłośników Ciechanowca; 

WŁADYSŁAW SOWA, rolnik; ANTONI MOSIEWICZ, kie­

rownik Działu Etnografii w Muzeum Rolnictwa; EDWARD 

WOJTKOWSKI, emeryt z Białegostoku oraz wielu mie­

szkańców miasta i okolicy. 
Poniższy zapis stanowi zaledwie fragment dys·kusji, 

skupiony wokół jednego wątku: kolaboracji. Tytuł pochodzi 

od redakcji. 

Hańba 

domowa 
dek przetransportowani daleko 
na wschód. Spotkałem się z ta­
kimi w celi białostockiej w 1940 
roku. 

ADAM DOBROŃSKI: - Ter­
min „wojna domowa" też mi się 
nie podoba, ale prawdą jest prze­
cież, że w miarę jak lat przybywa, 
po drugiej stronie występowali 

głównie Polacy: w KBW, w UB. 
Akcją pacyfikacyjną na Biało­

stocczyźnie kierował gen. Gustaw 
Paszkiewicz, Polak, którego brata 
pamiętamy doskonale jako ofiar­
nego ks~ędza. Nie ułatwiajmy 

sobie oglądu historii. 
ANTONl MOSIEWICZ: 

Zgadzam się z tym o tyle, że 

w naszej historii znajdziemy in­
formację o zabitych 41 mężczy­
znach, którzy nie byli ani w par­
tyzantce, ani w aparacie bezpie­
czeństwa. Zastrzelili ich Polacy z 
bardzo -różnych przyczyn. 

Trudne prawdy 
ADAM DOBROŃSKI: - Na­

uczyliśmy się na pamięć tekstu 
o solidarnej walce Polaków w 
czasie wojny. Im gh;biej wni­
kamy w źródła, tym więcej w 
nich nazwisk konfidentów. Oku­
pacja niosła upadek moralny, ten 
stan wykorzystała i władza, która 
mieniła się ludową. „Pęknięcia" 

w portrecie narodowym nastą­

piły już jednak przed nadejściem 
Sowietów w 1944 roku. 
STANISŁAW KAROLKJE-

WICZ: - Każde społeczeństwo 

ma jakiś procent odpadków, mały 
margines. Mam na ten temat 
spostrzeżenia także z terenów 
białoruskich, na które pomasze­
rowałem wiosną 1943 roku ... 
GŁOS Z SALI: - U nas też 

byli tacy, co zabijali uciekinierów, 

przeprawiających się przez Bug. 
STANISŁAW KAROLKIE-

WICZ: - Za „pie1wszego So­
wieta" ten margines był bar­
dzo mały. Oddziały partyzanckie 
nad Biebrzą pomogła zlikwido­
wać NKWD ostra zima z 1939 
na 1940 rok. Problem zdrady 
na dużą skalę należy rozważyć 

na przykładzie lumpenproleta­
riatu żydowskiego. To jest zada­
nie dla historyków i nie może 
być traktowane w kategorii dzia­
łań antysemickich. 

EDWARD WOJTKOWSKI: -
Trzeba jednak wiedzieć, że przed 
wojną byli tacy, co przypinali 
kartki na· plecach z napisem „Ta 
świnia kupuje u Żyda", wywracali 
ich stragany, tłukli garnki. Za to 
za Sowietów szmaciarz żydowski 
jechał furą i krzyczał: „Franek, 
Janek Zyd przyjechał, chodź mu 
wóz przewrócić". I wiedział, że 

mu nikt tego nie zrobi. 
WŁADYSŁAW SOWA: - W 

Ciechanowcu Żydzi budowali 
bramy triumfalne i w 1920 roku, 
i w 1939 roku. 

ADAM DOBROŃSKI: - Nie 
wszystko da się wytłumaczyć róż­
nicami politycznymi czy narodo­
wościowymi. Bywało, że przysługi 

obcym robił i ten, który miał za­
dawnione złości wobec sąsiada, 

był łasy na nagrody lub pochwały, 
chciał za wszelką cenę dowieść, 

jak jest sprawny. A problem 
służby Polaków w Policji Grana­
towej, żandarmerii niemieckiej. 
Raz jeszcze wskażę też na kon­
trowersje wokół służby w MO i 
KBW. 
STANISŁAW KAROLKJE-

WICZ: - Na Białostocczyźnie 

nic mieliśmy Policji Granatowej, 
były natomiast różne służby po-

n 
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R'i~LEKARZ DOMOWY 
Co za dużo, to niezdrowo. 

Choć tak długo czekamy 
na słoneczne kąpiele za­
chowajmy umiar. Zbyt duża 
dawka promieni słonecznych 
może się okazać fatalna w 
skutkach. 

• UDAR SŁONECZNY. Jest 
następstwem zbyt długiego wy­
stawiania głowy na słońce. Twarz 
czeJWienieje, czoło staje się go­
rące, człowiek odczuwa nagle 
niepokój, zawroty i bóle głowy. 
Należy natychmiast ułożyć cho­
rego w cieniu tak, by górna 
część ciała znajdowała się wyżej , 
co ułatwia dopływ krwi. Głowę 
chłodzimy zmoczonym w zimnej 
wodzie ręcznikiem. 

• SŁONECZNE OSŁABIE­
NIE. Pojawia się w przypadku, 
gdy człowiek zbyt ciepło ubrany 
wykonywał jakąś pracę lub prze­
bywał w pełnym słońcu . Wskutek 
przegrzania pojawiają się zabu­
rzenia krążenia. Typowe objawy: 
oszołomienie, zawroty głowy i 
mdłości. Układamy chorego na 

JAK BRUDNĄ SZMATĘ 
Jestem sama z dwójką 

dzieci, moje szczęście małżeń­
skie szybko się skończyło. W 
dodatku syn jest dzieckiem spe­
cjalnej troski i nie mogę podjąć 
pracy. Od dziesięciu lat walczę 
o alimenty (mój były mąż prze­
bywa za granicą), robi wszystko 
by nie łożyć na utrzymanie. Sta­
ram się by dzieciom niczego nie 
brakowało. 

Ale to nie jest mój jedyny 
problem. 

Zawsze wierzyłam, że spotkam 
kogoś, kto mnie uszanuje i po­
kocha. I pokocha moje dzieci. 
Teraz już przestałam wierzyć. 
llyłam na imieninach u mojej 
koleżanki. Po przyjęciu odwoził 
mnie swoim samochodem mąż 
znajomej. I.„ zgwatcit. Gdy się 
broniłam, pobił. Nie wiem jak 
wróciłam do domu. Kiedy trochę 
ochłonęłam z szoku postanowi­
łam pójść na policję i zgłosić 
to co się stało. Moja mama 
jednak starała się wszelkimi ar­
gumentami mi wytłumaczyć, że 
to skrzywdzi jego dzieci (ma ich 

wznak, nogi wyżej , ochładzamy 
przy pomocy mokrego ręcznik.a 
lub chłodnego napoju. 

• SŁONECZNE SKURCZE. 
Są skutkiem silnego pocenia się, 
podczas którego organizm traci 
dużo soli. To właśnie powoduje w 
mięśniach bolesne skurcze. Może 
towarzyszyć im osłabienie i bóle 
głowy. Choremu trzeba podać 
sporo dobrze osolonej wody lub 
innego płynu . 

• SŁONECZNE WYCZER­
PANIE. Pojawia się głównie u 
osób nie przyzwyczajonych do 
wysiłku fizycznego, wykonujących 
ciężką pracę podczas upałów. Or­
ganizm nie przywykły do takiej 
zmiany traci dużo soli i wody. 
Pojawia się ból głowy, osłabie­
nie, nawet utrata przytomności i 
zaburzenia w krążeniu. Natych­
miast trzeba przenieść chorego w 
chłodne miejsce i wezwać leka­
rza. 

• PORAŻENIE SŁONECZ­
NE. Jest najbardziej niebez­
pieczne w skutkach. Wysoka tem­
pcratu ra wywołuje silne pocenie 

pięcioro), a zdarzenia i tak nie 
da się cofnąć. 

No i nikomu nie zgłosiłam. 
Od tego czasu czuję się pusta 
w środku i nie mogę dojść do 
siebie. Ten człowiek jakby obdarł 
nrnie, zabrał mi cząstkę mnie 
samej. Teraz boję się odwiedzin, 
unikam znajomych. Piszę o tym 
do ciebie, Gizelo, bo nikomu 
o tym nie mogę powiedzieć. A 
czuję, że muszę się od tego uwol­
nić, zrzucić z siebie, jak brudną 
szmatę. Chciałabym, aby on to 
przeczytał i żeby się dowiedział 
w ten sposób, że mu nigdy nie 
przebaczę. I chociaż ładen Sąd 

się. Wysuszona gorąca skóra za­
barwia się na czerwono. Chory 
odczuwa zaburzenia równowagi, 
a czasem także innych czynno­
ści psychicznych. Pogłębienie s~ę 
tych zaburzeń może _?oprowa~1ć 
do poważnych, groznych zmian 
w krążeniu krwi i pracy nerek. 
Natychmiast należy ułożyć cho­
rego w chlodnym, przewiewnym 
miejscu, zdjąć odzież, aby ciało 
szybciej mogło oddawać nadmiar 
ciepła. Wezwać lekarza. 

Korzystając ze słońca pamię­
tajmy o kilku podstawowych za­
sadach: 

- nie narażać skóry na bezpo­
średnie jego działanie, zakłada­
jąc przewiewną odzież; osłaniać 
głowę kapeluszem, 

- wygrzewać się w półcieniu , 
opalać się w ruchu, 

- korzystać ze słońca w cza­
sie jego najmniejszej aktywno­
ści (wczesne godziny przedpo­
łudniowe lub późne popołud­
niowe), 

- osłaniać oczy okularami, 
- nie opalać się w stanach 

silnego zdeneIWowania, zmęcze­
nia, przy nadciśnieniu, chorobach 
płucnych i serca, 

- przyjmujący leki powinni 
zapytać lekarza, czy mogą prze­
bywać na słońcu. 

się nim nie zajmie i nie pomści 
mojego poniżenia, wierzę, że w 
inny sposób będzie to musiał 
odpokutować. Nie, nie życzę mu, 
by ktoś zgwałcił jego 16-letnią 
córkę„. 

Bożenka, Łomża 
OFERTY 

Rozwiedziony, lat 35, 
(180/78), pozna Panią do lat 
30 w celu nawiązania korespon­
dencj i. Jeżeli jesteś samotna jak 
ja, napisz. 

Leszek 

Oferty zamie~'Zczamy bezplatnie, pro­
simy t~ lko dolączyć znaczek poczto"~ 7.a 
2 OOO zl. 
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KIM JEST PREZYDENT? 
Systematycznie śledzę prasę 

i stwierdzam, że do tej pory 
nigdzie nie ukazała się bio­

grafia obecnego pana prezy­
denta. Przeczytałam tylko ma­
leńką wzmiankę w rubryce „Spię­
cia" i nic więcej na temat prezy­
denta nie wiem. 

Podano, że nowo wybrany 
prezydent Łomży od zakończe­
nia wojny mieszka w tym mie­

ście, ostatnio był dyrektorem w 
PRI, jest rencistą. Uważam, że 

taki życiorys byłby wystarczający 

dla woźnego Urzędu Wojewódz­
kiego, a nie ojca miasta. Chcia­

łabym dokładnie wiedzieć, co 
wcześniej robił pan prezydent. 
Stanowisko prezydenta miasta, 
według mnie, powinno być obsa­
dzone przez ludzi o nieskazitel­

nych życiorysach. 

Jak to się dzieje, że przy tak 

wielkim bezrobociu w mieście, na 
prezydenta wybiera się rencistę, 

a ludzie wykształceni , pełni sił i 

młodzi, nie mogą dostać żadnej 
pracy. Doję się, czy nie wracają 
stare zwyczaje przeszłego ustroju. 
Jeśli jest do wyboru młodość i 

zdrowie, to może nie absorbujmy 
pracą i odpowiedzialnym stano­
wiskiem ludzi chorych. Jak im s ię 

coś stanie, to skąd Rada Miasta 
weźmie następnego rencistę? 

Krystyna Jawnuta 
Łomża 

Od redakcj i: informacje o pre­

zydencie opublikowaliśmy w 20 
numerze „Kontaktów". W naj­
bliższym czasie zamieścimy roz­
mowę z nowym prezydente m 

Łomży. 

„ TO ZDJĘCIE 
CIĘ WYLECZY" 

„Kontakty" zamieściły zdjęcie 

bioenergoterapeuty Piotra Gu­

towskiego. Fotografia miała pro­
mieniować. Bardzo sceptycznie 

podeszłam do tej informacji, po 

prostu nie wierzyłam. Ale jed­
nak przeczytałam instrukcję i 

zaczęłam ćwiczyć. Byłam bardzo 
zdumiona, gdy po kilku minutach 

trzymania rąk nad zdjęciem mój 

organizm zaczął reagować. 
Tego dnia bolała mnie wą­

troba. Zebraną ze zdjęcia energię 
przyłozyłam do chorego miejsca. 
Najpierw poczułam ciepło, a póź­

niej ból zmniejszył się. 
Zaczęłam szukać ulotki „Ulga 

- 1". Kupiłam ją i kilkakrotnie 

już wykorzystywałam. Jest to coś 
wspaniałego. Nie mogłam uwie­

rzyć, że napromieniowany papier 
może leczyć. Teraz sama sobie 

pomagam, jeśli tylko zachodzi 
taka konieczność. Ból zwykle 
mija szybciej, niż po tabletkach. 

Wcześniej bardzo marzłam 

w stopy i odczuwałam ból w 
stawach kolanowych. Pocięłam 

ulotkę, a kawałki włożyłam w 

buty. Po pewnym czasie moje 
nogi zaczynały się rozgrzewać, 

już nie marzłam. Podobnie wie­
czorem owijałam sobie kolana i 
ból w stawach ustępował. 

Powiedziałam znajomym, jak 
się leczę. Byli zdziwieni, ale po 
pwenym czasie sami przekonali 
się o skuteczności ulotek „Ulga -
l" Nawet krewni z Łomży, którzy 
pracują w szpitalu, korzystają z 
tej metody. 

Do bioenergoterapeuty Gu­
towskiego wybieram się osobi­
ście. Jeśli napromieniowany pa­
pier ma takie działanie, to jak 
musi oddziaływać sam Pan Gu­
towski. Po wizycie opiszę swoje 
wrażenia. 

Ulotkowa pacjentka 
Ostrołęka 

{nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

„ZAGŁADA" 
Trzykrotnie przeczytałem ar­

tykuł „Zagłada" (,,Kontakty" nr 
21) i znalazłem w nim pewne 
rozbieżności, dotyczące ewakua­
cji ludności żydowskiej z łom­

żyńskiego getta do Zambrowa w 
dniu 2 listopada 1942 r. 

Miałem wówczas 17 lat. Mie­

szkałem w Starej Łomży przy 
szosie i byłem już żołnierzem 

Armii Krajowej. Moi dowódcy 

zobowiązali mnie do systema­
tycznych obserwacji niebu wojsk 
niemieckich na trasie Łomża -
Zambrów, Łomża - Rutki - Bia­

łystok oraz przekazywania mel­
du nków do dowództwa Rejonu 
Armii Krajowej. 

Ze strychu domu rodzinnego 
w Starej Łomży (ok. 200 m 
od Szosy Zambrowskiej) 2 li­
stopada 1942 r. obserwowałem 

wielką . pieszą kolumnę Żydów. 
Niemcy pędzili ich z getta łom­
żyńskiego w kierunku Zambrowa. 
Z kolumny tej uciekła młoda Ży­
dówka (ok. 14-15 lat) i ukryła 

się na naszym podwórku w dużej 

beczce przeznaczonej do prze-

wozu wody. Natychmiast prze­
wiozłem dziewczynę do Starej 

Łomży nad rzeką i ukryłem w 

prowizorycznym schronie prze­
ciwlotniczym. Schron był ukryty 
w zaroślach działki przyzagro­
dowej mojego kuzyna. Zgodnie 
z życzeniem Żydówki, dostarczy­
łem jej pewną ilość żywności 

i o zmierzchu wyekspediowałem 
w dalszą drogę. Powiedziałem 

też, w jaki sposób niepostrze­
żenie może dotrzeć do swoich 
bliskich w Rutkach i Gaci. Da­
łem jej adresy moich krewnych 
mieszkających w Siemieniu, Ryb­
nie i Pniewie, u których mogła 

liczyć na bezinteresowną pomoc 

w tragicznej sytuacji. 
Następnego dnia, 3 listopada, 

dowiedziałem się od naocznych 
świadków, że Niemcy całą ko­
lumnę Żydów pędzonych do Za­
mbrowa, zatrzymali przed skrzy­
żowaniem szos: Łomża - Za­
mbrów i Łomża - Rutki. W tym 
miejscu przeprowadzili generalną 
selekcję. Starców, chorych, kale­
kich i niedołężnych ładowali do 
samochodów i wywozili do Lasu 
Giełczyńskiego. Tam ich mordo­
wali na polanie. 

Sądzę, że 2 listopada hitle­
rowcy przeprowadzili największą 
masakrę Żydów z łomżyńskiego 
getta, a nie 25 lutego 1941 
roku, jak podano w artykule 
„Zagłada". 

Relację o masakrze Żydów z 
łomżyńskiego getta 2 listopada 
podaję w oparciu o opowieść 

Żydówki, Raszkie Dziubkiewicz. 
Pani Dziubkiewicz mieszkała w TELEFON ZABA 
Starej Łomży przy szosie. Była Mieszkam na kolonii 

ewakuowana z getta łomżyń- · ,.sichy. Koniecznie musi _,..Z_D __ U_F_ 
skiego do getta zambrowskiego. „dzwonić do Wąsosza. P 

Jej ojciec, Chaim Dziubkiewicz i do wsi, do sąsiada, któ 

starsza siostra, Ryfka Dziubkie- lefon. Zamówiłem rozm prze 
wicz wraz z nią szli w kolumnie łączenie uzyskałem, ale 

ewakuacyjnej 2 listopada 1942 się nie odbyła, bo w si 

roku. Niestety, nie dotarli do słychać było tylko jede 

Zambrowa, bo podczas selekcji szum. 

trafili do specjalnych samocho- Musiałem pójść dwa 

dów i ślad po nich zaginął. do Surał, bo w tej 

Do dzisiaj nie spotkałem się wości jest poczta. Za 

z żadnym oficjalnym wyjaśnie- rozmowę i teraz dopiero 

niem, w jaki sposób zgładzono ją odbyć. Za rozmowę 

Żydów w Lesie Giełczyńskim i łem i przy okazji zglo 

gdzie znajdowały się ich zwłoki. ta poprzednia, choć b 

Wiadomym jest, że nie zabijano czenie, nie odbyła się 

ich z broni palnej, bo ani ja, ani że w takich wypadkac 

inni świadkowie nie słyszeli tego możliwość manipulowa 

dnia odgłosów strzałów z broni towania rolnika. A tak 

maszynowej i jednostrzałowej. powinno. 

W czasie okupacji hitlcrow- Wieś Pasichy leży P 
wej trasie Warszawa -
tak często używanej dro 
dojść do różnych wypa 
wsi powinien być spra 
fon, a nie aparat zabaw 

Niepokoi mnie j~~ 
sprawa. Czyje właśc1w1 

stanki autobusowe. Lud 
budowali je w czynie s 
a teraz są bezpańskie. 
nien o nic zadbać? Dr 
której (czy na której 5 
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gazy, 1 L. A. STORY" - komedia, prod. USA. Reż. Mick 
)ki uśmie\'tOt~on. Występuje Steve Martin. 
v wrzuco 0 znany dziennikarz chce odmienić swoje życie., Wplątuje się 
1, ?~ów, ~iieć intryg i perypetii. Dużo ,humoru, film je~e.go aktora. 
sme1 przefJ' „DZIESIĘĆ PRZYKAZAN" (część I i Il) - historyczny, 
ohpod~bnie . USA. Reż. Cecil B. DeMille. Występują: Yul Brynner, w kilka k • A B . likw'd n Dere 1 nne axter. 
:tmi 

1 ~wa . Biblijna opowieść o wyprowadzeniu Żydów z Egiptu do 
ilad/ t~mt mi Obiecanej została sfilmowana z olbrzymim rozmachem. 
wa. go on ujące ·sceny zbiorowe, detale historyczne pokazane 
nikt nie dzo plastycznie i doskonała gra aktorska. 

i w czasie ,,APELACJA" - obyczajowy, prod. USA. Reż. Barbet 
ni w czasie roeder . Występują: Glenn Close i Jeremy Irons. 
i władzy · eremy Jrons dał się poznać publiczności w angielskim 
każdemu ·atu „Znowu w Brideshead". 1}'m razem wciela się w 

;roziły do entyczną postać hrabiego von Bulowa, oskarżonego o 
ił~~at;;;ne 'jstwo żony. Historia oparta na faktach: w 1979 roku 
>mentarze. ,ata Sunny von Bulow zapada w śpiączkę cukrzycową. 

lata później umiera w niewyjaśnionych okolicznościach. 
mia. Ale t mat dwojga ludzi staje się publiczną własnością. Jeremy 
:hcą mówi n ns otrzymał „Oscara" za tę rolę. 
:że nic na · „CAM ELOT" - fantasy, prod. USA. Reż. Clive Donner. 
1ieważ istni · 1tępują: Candice Berger i Malcolm MacDowell. 
czące daty! loda turystka podczas zwiedzania ruin zamku przenosi się 
n~~-dhota~1, dwór króla Artura i jego dwunastu rycerzy. Dziewczyna 
. s ic . Y ow, e się mimowolnym świadkiem porwania królowej Ginewry. ieczne zap dl k . d k l b ' . ś . ó . k ;~ k h relacji. Ko a az ego, to. u ~ ?powie ~1 o wr z aę.u, smo ac , 
uję do ws lnych rycerzach, miłości 1 zdradzie. -: 
Łomży, a „PEWNEGO RAZU DZIEWCZĘ" - rysunkowy dla doro­
łet najdro h, prod. USA. 
pizody zwip rafraza bajki dla dzieci o tym, jak Kopci~szek stracił 
l okropną t tę„. 

lward Mier szystkie filmy poleca sieć wypożyczalni „Dęcia", Łomża, 
Legionów 7 i ul. Ks. Janusza oraz Nowogród, ul. 550· 
·a I. 
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ęboki smutek przepełnił serca 
·ateli. Odszedł najświętszy z do­

sowych rządów odrodzonej 
pospolitej. W zasadzie to na­

ie odszedł, a został wyrzucony 
itą mordę, tzn. w tym przy­
' na swoje świątobliwe obli­
Zwycięzył szatan. Kraj znow11 
na pogrążać się w otchłani 
li. 

czyż mogło być inaczej? Czy 
, który jak się okazało, w 90 
wliczając niemowlęta i zycia 
e, składał się z byłych agen­
UB i SB, zasługuje na lepszą 

ść? Wyszło właściwie na Io, 
Jni obywatele godni szacunku 
towi funkcjonariusze SB. Oni 
uszq się wstydzić. Na pewno 
rli konfidentami. I chyba Io 
~śnie powinni zająć się deko­

cjq. Wiedział o tym minister 
rewicz: jedną z ważniejszych 
111 jego MSW był płk Adam 
, który wcześniej gonił opozy­
acierewicz mimo próśb i na-
kolegów, nie chciał się go 

'. Wiadomo, fachowiec. 
Piero teraz siało się jasne, 
o w stanie wojennym, wielu 
antykomunistycznej opozy­

lało internowanie i więzie-
. proponowanego wyja1.llu na 
· Byli po prostu obowiąz­

Nie chcieli opuszczać miejsca 
gm· 

pracy. Ich lojalność,,.wobec siepaczy 
- następców śp. Feliksa Dzieri,)'ń­
skiego mogłaby na.wet hudzić sza­
cunek. Zdumiewa ]wlnak Io, ii ija­
wisko było ai tale ~owe. W naro­
dzie chrześcijańskiilt, powszechna 
służba z)Jrodnicti} idei lwmuni· 
znm byłaby niemDtliwa. Nasuwa 
się więc nieodparte podejrzenie, ii 
nasze społeczeństwtt zostało, przez 
ostatnie dziesięcit>k<;ia, podstępnie 
nastrzyknięte genami iJ•do-komuny 
i masonerii. W tij sytuacji .r.acho­
wanie samodzielną<> bytu narodo­
wego wydaje się niawtliwe. 

Jedynym roril,dnym wyj-
ściem pozostaje nietW/oczne wcie­
lenie Rzeczypospolitej tlo państwa 
Iuaela. Pnesiedlen~ cakj ludno­
ści PQlski w streff :Gazy nie sta· 
nowi dobrej alternliljwy, albowiem 
w6wczas, między lJdrą a Bugi~m, 
powstałaby niebezpieczna pustka z 
jedynymi sprawid!iw.Jmi, Ich Wie­
lebnościami: Ło~ńskim, Nie­
siołowskim i Jurłffan, oraz resu­
kami wojsk radi.idich w środku. 
Natura nie znosi pńbri i wypełnia­
łaby ją natychnriost mon.em mię­
dzynarodowego zydostwa, w którym 
utonęliby nasi najłł'Jbitniejsi, a osa­
motnieni Święci. Kip, wówcvzs prze­
prowadziłby nas priet Morze Czer­
wone do Ziemi Obiecanej? 
WIESŁAW wENDERLICH 

61 LAT TEMU 
PÓWIAT LOMZYŃSKI 

Ziemia Łomżyńska nigdy nie była rozpi_eszczana P!Le.z his!orjcc: 
napady Jadźwingów, Tatarów i Szwedów; najazdy pruskie 1 .rosyjskie. 

Do jednej z najpiękniejszych kart przeszł~ści nal.eżą walki o~r<?nn~ Ku!{>iów pod wodzą Stacha Konwy przeciw wojskom rosYJskim 1 
saskim. W 1733 r. w Lesie Jednaczewskim. rozegrała się największa 
z bitew, w której zginął Konwa. Na miejscu tym okoliczna ludność 
wystawiła Mu pomnik. . . . . Podczas powstań narodowych w 1831 1 1863 r. na tereme Z1em1 
Łomżyńskiej zorganizowano kilka partii pqwstańców i rozegrało się 
tu wiele potyczek. 

Dziś powiat łomżyński ma bardzo poważny dorobek gospodarczy, co w głównej mierze zawdzięczać należy harmonijnej współpracy 
Sejmiku i całego społeczeństwa. 

Natychmiast po powstaniu samorząd przyjął pod swój zarząd 
(od Rady Opiekuńczej) na wpół zrujnowany Szpital Chirurgiczno­
-Wewnętrzny Świętego Ducha. Przeprowadził kapitalny remont 
budynku i zaopatrzył go w ruchomości, bieliznę, pościel oraz 
narzędzia chirurgiczne. Wobec szczupłości lokalu, przebudowane 
zostały dwie sale: operacyjna i opatrunkowa. Szpital przysposobiono 
na 60 łóżek. Następnie zorganizowany został oddział dla chorych 
zakaźnych na 40 łóżek. 

Niedawno powstały związek 5 powiatów ma m.in. na celu 
urządzenie i utrzymanie szpitala wenerycznego Świcttego Wojciecha. 
Szpital ten pieiwotnie zorganizowany został w budynku wynajętym, 
a w roku 1926 nabyty został specjalny gmach. Zoajduje się w nim 40 
łóżek dla chorych. 

W celu roztoczenia opieki nad sierotami Sejmik prowadzi 
schronisko Świętego Kazimierza, w którym wychowuje się obecnie 
80 dzieci. 

W najbliższej przyszłości budowany ma być w NowołP'oclzie 
przytułek dla starszych. Dotychczas 15 starców utrzymuje Sejmik w 
przytułku Towarzystwa Dobroczynności . 

Za okupacji rosyjskiej na terenie powiatu istniało zaledwie 
kilkanaście szkół powszechnych. Do tej chwili zorganizowanych 
zostało już 98 szkół o 226 klasach. AkCJa budowy szkół przybrała 
szersze rozmiary i należy przypuszczać, że w przyszłości rozwój 
szkolnictwa osiągnie pożądany poziom. 

Na uwagę zasługują zorganizowane przez Sejmik 2 Rolnicze 
Uniwersytety Ludowe: w Łomży i Zambrowie, które cieszą się 
niebywałą frekwencją. Kurs na Uniwersytecie tiwa rok i obejmuje 
175 godzin, podczas któ1ych wykładane są nic tylko przedmioty 
fachowe rolnicze, ale i ogólnokształcące (przyroda, nauka o Polsce. 
prawoznawstwo, spółdzielczość, etyka). 

W powiecie zorganizowano 35 ochotniczych straży pożarnych. Dla 
wyszkolenia straży utrzymywany jest staly instruktor pożarnictwa oraz 
urządzane są tygodniowe kursy dla naczelników Straży Pożarnej. 
Poza tym każda straż subsydiowana jest przez Sejmik w k.'Wocie 500 
zł rocznie. 

Z myślą o szerzeniu oświaty rolniczej powiat otrzymał w 1930 r. w 
dzierżawę ocl Skarbu Państwa majątek Kupiski, w ktorym prowadzone 
jest pod osobistym kierownictwem starosty Skarżyń kiego wzorowe 
gospodarstwo. 

Ponadto w majątku Elżbiecin istnieje Zakład Do~-wiadczalny, 
zorganizowany przez Okręgowe Towarzystwo Rolnicze i utrzymywany 
przez Skarb Państwa. Powiat zatrudnia 3 instruktorów rolmczych 
oraz instruktorkę gospodarstwa kobiecego. 

W całym powiecie zorganizowano 26 stacji czyszczenia nasion, 27 
spółek maszynowych i 11 mleczarskich. W niedalekiej przyszłości 
powstać mają 3 duże mleczarnie parowe w Łomży, Zambrowie i 
Rutkach. 

Rozpowszechnianie nawozów sztucznych odbywa si~ przez urzą­
dzanie poletek pokazowych, zorganizowanych przez Stację Doświad­
czalną przy współudziale instruktorów rolnych. 

Rozwi~aniu hodowli bydła rasy polskiej cze1wonej stużą 23 stacje 
kopulaCYJne. Dodać należy, że powiat łomżyński specjalnie propaguje 
hod.owi(( owiec, która. popier~na jest przez Minister. stwo Spraw Wojskowych. Zatrudmonych JCSt 2 lekarzy weterynaryjnych i 4 felczerów. 

Do leczenia zwierząt domowych zorganizowana została lecznica 
prócz tego istnieją w powiecie 4 przychodnie. ' 

Od 1928 r. Sejmik prowadzi roboty melioracyjne, w ramach 
których uregulowano na razie rzek~ Gać na odcinku od wsi Gać 
Sokola J:-ąka do Narwi; całość pracy (poza techniczną) wykonano szarwarkiem. 

Ogólny budżet powiatu na rok 1930 /31 zamyka się kwotą 1 450 150 
zł, w tym na drogi 552 050 zł, oświatę 134 220 zł, rozwój rolnictwa 110 710 zł. 

. Star<?stą p~wiatowy~ od 1927 r. jest Witold Skarżyński; studia 
g1mnaz1alne 1 prawmcze odbywał w Kijowie, w administracji 
państwowej pracuje od czasu uzyskania Niepodległości (do 1927 r. w 
wołyńskim Urzędzie Wojewódzkim). 

Sekretarzem Wydziału Powiatowego jest Bolesław Marchewko 
który stanowisko to zajmuje od czasu organizacji samorząd~ powiatowego. 

Inspektorem samorządowym od 1928 r. jest Stanisław Dębowski. 
Oprac. WITOLD WINCENCIAK 
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RDNIKA 
QLICVJNA 
ARESZTY I DOZORY POLICJI 

• ·Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tymcza­

sowo 24-łetnią Marię B. z Warszawy podejrzaną o wybicie 8 szyb okiennych 

oraz znis7-ezenie mebli i naczyń kuchennych w domu Andrzeja M. z Czyżewa. 

• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 32-łetniego 

Leszka R. z Łomży podejrzanego o usiłowanie zgwałcenia i spowodowanie 

obrażeń ciała kobiety. Aresztował tymczasowo także 2S-letniego Krzysztofa A. 

i 20-letniego Roberta A. z Wołomina podejrzanych o to, że w Łomży ukradli 

4 polonezy caro i usiłowali skraść kolejny. Prokurator zastosował dozór 

policji wobec 44-letniego Edwarda G. z Piątnicy i 27-letniego Darius7.a P. z 

Pruszkowa, recydywistów, usiłujących ukraść w Łomży fiata 126p. Następnej 

nocy włamali się do piątnickiej „Nadnarwianki" po wódkę, wino, piwo i 

papierosy wartości około 3 mln zł na sz~odę Wandy K. 

CHULIGANSTWO 
• Mieczysław O. z Kowalewa (gm. Kolno) prosto z pijalni piwa w Kolnie 

został wywieziony polonezem pnez pięciu mężczyzn do 1mbliskiego lasu 

I pobity. Policja zatrlymała trzech: 19-letniego Grzegorza K., 20-letniego 

Grzegorza M. i 19-letniego Alberta P. z Kolna. 

• Na łące w pobliżu wsi Sędziwoje (gm. Zambrów) w wyniku 

nieporozumień sąsiedzkich, rodzina P. • Edward, Gr1.egorz i Stanisław • 

pobiła Mirosławę K. z Sędziwoj, Jana K. z Wólki Małej i Sławomira S. z 

Krajewa Starego. 
WYPADKI DROGOWE 

• Na trasie Śniadowo - Łomża, kierujący ładą Mikołaj K. z Warszawy 

potrącił jadącego rowerem U-letniego Kacpra T. ze Śniadowa, który nagle 

wjechał na jezdnię. Rowerzysta doznał złamania nogi i wsh7.ąśnienia mózgu. 

• W Stawiskach, kierujący fiatem 126p Wiesław O. z Sokołowa 

Podlaskiego potrącił 5-łetniego Sebastiana B. :ze Stawisk, który nagle 

wtargnął na jezdnię. Dziecko z urazem głowy i ogólnymi obrażeniami ciała 

przewieziono do szpitala. 

• Na drodze Mężenin - Osowiec (gm. Zambrów), kierujący polonezem 

Aleksander J. z Chlebiotek Starych (gm. Zawady) nie ustąpił pierwszeństwa 

przejazdu fiatowi l2Sp, kierowanemu przez Jana N. z Łomży. W wyniku 

zderzenia kierowca poloneza doznał rany ciętej . głowy, zaś kierowca fiata -

pęknięcia obojczyka. 

• W Łomży na ul. Wojska Polskiego, kierujący trabantem Marek M. z 

Łomży, będąc w stanie nietrleźwym, podczas manewru skręcania, nie ustąpił 

pierwsze11stwa przejazdu i zderzył się z fiatem 125p, kierowanym przez 

Kazimierm P. z Łomży. Pasa:i,erkę fiata z obrażeniami ciała przewieziono do 

szpitala. 
• W Łomży na skrtyżowaniu ulic Wojska Polskiego i Wesołej, kierujący 

nysą Tadeusz N. z Łomży nie ustąpił pierwszeństwa prteja7.du kięrującemu 

fial.em 126p Mieczysławowi Ch. ze wsi Chojny Stare (gm. Miastkowo). 

Kierowca fiata doznał ran tłuczonych głowy i kolana .. 

WŁAMANIA I KRADZIEZE 
• W Bożejewie Starym (gm. Wizna) z bazy magazynowo-produkcyjnej 

Zbigniewa S. z Łomży zniknęły urządzenia wartości ponad SS mln zł. 

• Po powrocie do domu Barbara z. ze Szczuczyna stwierdziła brak 

obrączki i 3 złotych pierścionków oraz 955 tys. zł; Leokadia Dz. z Kopisk 

Starych (gm. Łomża) - 150 dolarów; Henryk G. z Łomży - telewizora, 

magnetowidu, aparatu fotograficznego, elektrycznej maszynki go golenia i 3 

kompletów pościeli. 
• W Wysokiem Mazowieckiem Beata J. złożyła wizytę kole:i.ance, 

Magdalenie M. Wyko1-.eystując nieuwagę gospodyni okradła ją z 600 tys. zł. 

• W Brrozowie (gm. Grajewo) z posesji Andr1.eja L. zniknęło 55 arkuszy 

eternitu. 
• Ze sklepu Danuty F. z Łomży wraz z włamywaczami przepadł spr1.ęt 

sportowy w:artości ponad 79 mln zł. 

• W Łomży patrol policji 7,atr1.ymał 36-letniego Jana B., łomżyniaka, 

który usiłował włamać się do hurtowni wędlin. 

• Z kurnika Stanisława K. ze Starej ł..omży (gm. Łomża) zniknęło IO kur. 

• Z pairkingu odjechała w nieznane łada Ki-lysztofa Ch. z Łomży. 

• Row1ery także w złodziejskiej modzie. Ostatnio stracili pozostawione na 

ulicy swo~e pojazdy: Bo:i.ena M. z Jednaczewa (gm. Łomża), Antoni Ś. i 

Ignacy P„ z Łomży. 
INNE 

• W 1Wólce Brzozowej (gm. Grajewo) powiesił się w pomies7.czt!niu gospo· 

darczym1 23-letni Jarosław R. Przyczyną samobójstwa była prawdopodobnie 

depresjn po śmierci matki. 
• W Łomży wybuchł pożar w piwnicy Grażyny G. (spaliło się wyposażenie 

wartościi około S mln zł) i Henryki N. (około 2 mln zł). Pr.eyczyną było 

prawdopodobnie podpalenie. 
• Nn targowicy w Kolnie policja 7.atr.eymała 9-osobową grupę mężczyzn z 

Olsztyn:a, prowadżących grę hazardową „w trzy kubki", któr1.y doprowadzili 

S osób <Io niekorzystnego rozporządzenia swoimi pieniędzmi, osiągając w ten 

sposób ·zysk w wysokości 5,9 mln zł. 

• ł.."mżyniak o pseudonimie „Bodo", stojąc na balkonie, strlelał z 

wlatrów·ki do zaparkowanej syreny Adama G. 

-~ ·K40NTAK1Y1 
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PIŁKA NOŻNA 

~rzeci1 
recesj 

W przedostatniej kolejce wiosennej rundy tneciej ligi ŁKS Łomt.a 

Warszawie z Ursusem 0:0, a Olimpia Zambrów u siebie z Wigrami Suwa1kft 

1. Hutnik Warszawa 53:5 67:17 · · R 
2. Polkolor Piaseczno 45:13 68:22 pros zen ie a 

3. Bug Wyszków 45:13 52:19 · Izby Prze1 
4. Jeziorak Iława 37:21 43:28 wei w Łom 
5. Wigry Suwałki 32:26 47:28 ~ 

6. Orlęta Reszel 30:28 49:42 ar Andrzej 1 

7. OLIMPIA ZAMORÓW 29:29 43:41 zes Krajov 
8. Ursus Warszawa 29:29 33:32 

9. Narew Ostrołęka 29:29 28:43 arczej. Spotk 

10. MZKS Wasilków 28:30 41:34 e było rozwc 
1 l. LKS LOMŻA 27:31 26:30 

12. Legia li Warszawa 22:36 28:41 u gospodarc 

13. Gwardia Szczytno 21:37 27:30 lokalnym. 1 

14. Mamry Giżycko 19:39 26:60 , ki · I ł 

15. Mlawianka Mlawa 9:49 19:65 iyns ej Z J)' 

16. Sokół Ostróda 9:49 28:98 ię za powsta1 
W ostatniej kolejce ŁKS zagra u siebie z Orlętami Reszel, a Olimpia d t . 

Mławy na mecz z Mławianką. Oba spotkania rozpoczną się 28 czerwca (o god awa, O ycz~ 

* * * u gospo<łarc 
Zarząd Łomżyńskiego Klubu Sportowego odwołał Emila Glenia z funk ·1 osieclzen ·a 

trzecioligowego zespołu seniorów. Drużynę objął wychowanek i były pil P • 1
' 

Dańusz Kossakowski. Emil Gleń otrzymał dymisję, ponieważ po przegran delegaci na 

z MZKS-em Wasilków przestał przychodzić na zajęcia z piłkarzami. Nie · lzb·v Gosp 
udziału w spotkaniu z Zarządem. Wiceprezes ŁKS-u Jacek Cholewicki ocenił ej J , 

1 

nie wytrl}'mał psychicznie presji kibiców i władz klubu, wywołanej kilkom Choromansk 
spotkaniami. 

* * * I. 

Wannia Grajewo ma szansę dołączyć do Olimpii i ŁKS-u w tncciej lidze samego dnia 

w rozgl)'wkach klasy okręgowej białostocko-łomżyńskiej Wannia zajęła drugie da Gospoda 
Jagielloni11 Il musi o awans walczyć w barażach z Wannią Olsztyn, mistrzem ~ti ' ' 
„okręgówki"'. Pierwszy mecz odbędzie się w Grajewie 28 czerwca (godz. 

Organ~to~ przyg~to~ją wiele atrakcji dla sympatyków Warmii, a my ścisk Rady zain1 
za trzecią ligę w GraJcwte! · W 

* * * nuer a lden 
Zakończyły się rozgrywki łomżyńskiej klasy „A ".Ostateczna tabela. 'ry wziął udzi. 

1. Ruch Wysokie Mazowieckie 35:5 93:18 

2. Wissa Szczuczyn 29:11 65:23 samorządu g 

3. 0.17..eł Kolno 26:14 60:32 Przyjazd pre· 
4. Sokół Sokoły 11:29 19:74 

5. Sparta Szepietowo 10:32 25:56 ni po objęc 

6. Orion Pszczólczyn 9:31 30:89 tan<~' iska, b~ 

*** 
W wojewódzkim finale rozgrywek z cyklu „Piłkarska kadra czeka" en iem dla b 

wiejskich Wissa Szczuczyn pokonała LZS Czyżew 7:3 kwalifikując się do kol l'izytę tę uz 

eliminacji. Wissi1 już w dwóch edycj_ach zajmowała czołowe miejsca w kraju. nak, za dan 
LEKKOATLElYKA 

Szkoła Podstawowa nr 1 w Łomży wygrała Mistnostwa Łomży w a rozwiązani· 

Lekkoatletycznym kl. Vł-Vll, zorganizowanym pncz Zarząd Miejski Szkoln )'In i h\/Orzei 

Sportowych. Najlepsi zawodnicy otrzymali nagrody ufundowane przez Urzą 

Łomży, sklep „El-Ton„, PPH-U „Absolwent„ i sklep „Koma". eh do dalsz 
W punktacji drużynowej dziewcz.1t, po uczennicach z SP l , drugie miej 

9, tnecie SP 7. W punktacji chłopców po SP 1, SP 9 i SP 10. 

NajlepS7..ą wwodniczką była Katarzyna Cekala (SP 1), po niej Monika 

9) i Jolanta Lusińska (SP 1). Wśród chłopców: Krzysztof Wanicwski (SP 

Wak.1.ak (SP 7) i Leszek Cwalin_a (SP 1). 
Szkoła Podstawowa nr -10 wygrała Mistnostwa Lekkoatletyczne 

sprawnościowym klas IV-V, zorganizowanym przez Zarząd Miejski SKS. 

W punktacji drużynowej dziewcząt wygrala SP 10, dalej SP 1 i SP 7; chlo 

SP 1iSP9. 
Najlepszą zawodniczką była Agnieszka Baran (SP 10), po niej Anna R 

i Monika Czyżewska (SP 10). Wśród chłopców: Kacper Ruszczyk (SP 1 

Gradkowski (SP 10) i Mardn Wysmulek (SP 1). · 
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ŚREDNIO ·PRZED KANIKU ego kraju. l 
wydobycia 

Końcówka rozgrywek Ili ligi jest bardzo udana dl~ piłkarzy „Olimpii ej recesji i 

w ostatnim meczu z „Wigrami" Suwałki zdobyli kolejny punkt. Pod paści gospo 
poprzednio rozegranych spotkaniach również w tym meczu zambrowianie za 

się jako zespół dojrzały, przeprowadzający przemyślane, składne akcje. Ich cyjnej, n iezb 

byli SŁAWOMIR SASINOWSKI bądź ROBERf JASTRZĘBSKI. Ten os ie spraw ie 

przyzwyczaił kibiców do wysokiego piłkarskiego poziomu swoich wystę • skupie n ie \\' 

że również ja, będąc na początku rozgrywek zauroczony efektowną grą Z I . 

STAŃCZYKA i JANUSZA CUDNOCHA, nie zawsze dostrzegałem yc 1 1 pote1 

zambrowskim zespole odgrywa ROBERT JASTRZĘBSKI. A przeciet eczeństwa n: 

główna. W każdym meczu piłkan ten wykonuje wielką piłkarską robotę na zwoju gospo 
Swoją minutę miał oczywiście także JANUSZ CUDNOCH; już na • 

po solowym rajdzie, zdobył goła. Od tej chwili Olimpia dominowała i s zwm ięta, ef1 

sytuacji podbramkowych jednak szczęście dopisało 1.ambrowianom tylko t gospodarka 

Odwróciło się w 55 minucie kiedy to suwalcz.1nie egzekwowali rzut wol Polsce godn 

strzhle jednego z suwalczan odbiła się od obrońcy, zmieniła kierunek i ~lk 'I 
ROBEIUA SWIDERSKIEGO, któl)' nie zdołał zapobiec utracie brrunlu. czesnym Ś\\ 

1..ambrowianie zakończyli prezentowanie się własnej publiczności. . 'yriska Izba I 

LKS pozbierał się chyba po zapaści sprzed dwóch tygodni. tą I kl · 

KOSSAKOWSKI, któl)' objął drużynę (po rezygnacji EMILA GLEN!~) ośc~. e araCJ 

pracy, by zmobilizować piłkarzy przed występem w Warszawie przeciw 

Cel swój osiągnął, już bowiem w pojedynku z Hutnilciem piłkarz~ zagr 

zaangażowaniem. Mecz z Ursusem miał bardzo spokojny przebieg, r----­
iż piłkarze obu drużyn nie chcą sobie wzajemnie zrobić krzYW'!>'· 
wypracowali wszak kilka sytuacji strzeleckich. Po prostopadłym podaniu. 

WAWRZYNIAKA w dogodnej sytuacji znalazł się ADAM l(AMIN 

„przestrzelił". W 60 minucie silnie z dystansu uderzył KRZYSZTOF D~ 
bramkarz Ursusa sparował piłkę. Bramkowych szans nie wykorzystali także 

STANISŁAWSKI, ZBIGNIEW i WOJCIECH KOWALSCY. Bardzow 

„stranieri"; ani Al.EKSJru SZARANDO ani WŁODZIMIERZ GA . 

pokazali swych atutów, ujawnionych w poprzednich meczach. Grali wolno 1 

Cały łomżyński zespół chciałby udanie wystąpić w ostatnim ligoll')'lll 

Orlętami Reszel. Piłkarze pamiętają, iż jesienią przegrali z tą druiyll<1 

przy spornym udziale sędziego uznającego gole, które nie padly. 
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proszenie Rady ł~om ­

. Izby Przemyslo'' o­
wej w Łomży prze­
~r And rzej Arendar­
ezes Krajowej I / hy 
arczej. Spotkanie po­
e było rozwojowi sa­
u gospodarczego na 

lokalnym. Członko­
żyńskiej Izby opowie­
ię za powstaniem no­
awa, dotyczącego !)a­
u gospodarczego. \V 

ae~ia z funk ·1 posiedzenia wybra 11 i 
{ I były pilk • 11 z. I 
po przegran delegaci na .1111c 
~i: Nie . j Izby Gospodarctl·j: 
lew1cki ocenił , ki . I> . 
tłanej kilkoma Choromans 1 1ot r 

I. 

trzeciej lidze samego dnia zebra ł a 
zajęła.drugie da Gospodarki Pol­

tyn, mistrzem t111 
czerwca (g~ 
nii,amyścisk Rady zainteresm,ał 

tabela. 
:18 
:23 
:32 
:74 
:56 
:89 

n1ier Waldemar Paw­
'ry wziął udział w s po­
sarnorządu gospodar­
Przyjazd premiera, w 
ni po objęciu pnet 
!a n <~' iska, był dużym 
eniem dla biznesrne-
\'izylę tę uznano ta 
nak, za danie picnv­
a rozwiązaniom a 11 t ) -

ym i tworzeniu norm 
eh do dalszego rot­
spodarki rynkowej. 
s Krajowej Izby Go­
zej Andrzej Ar endar-
hecności premiera po­
i m.in.: „Organizacje 
du gospodarczego 1·e­

owane na dzisiej~1rj 

ncji deklarują sv.oją 

lnej i szerokiej nspół­
---'ftia rzecz rozwoj 11 gos­

ego kraju. u ,, ni ;11 11 ,·, 
wydobycia Poh k1 t 

ej recesji i zapobie-
1>aści gospodarczej i 
cyjnej, niezbędne jest 

;nsKI. Ten os ie spraw ideologict­
•oich wystę • skupien ie wszystki ch 
:ktowną grą Z I . . I I 
ostrzegałem cyc 1 1 potencja nyc 1 

A przeciet eczeiistwa na problc­
ką_ r~botę na zwoju gospodarczego. 
1· JUZ na . • • " k . 
~inowala is zwm1ęta, e1e ·tywna 1 
ianom tylko t a gospodarka może za­
)wali rz~t 7:1 Polsce godne miejsce 
iei:unberknm1 ~ '!czesnym świecie". 
ac1e · .. 
)ści. . )'nska Izba podpisuje 
·óch tygodni. tą deklaracją w całej 
'.-A GLENIA) 
uiwie przeci'~ ości. 

l'ln'WATKY GABl;\'ET SPE­
( .IALISTYCZl\l', Łomża, Nowo­
grodzka l. Nen,ice, choroby psy­
chosomatyczne, depresje okresu 
pr.r.ekwitania i inne .r.ahurzenia 
psychiczne. JOANNA DOBRO­
\\'OLS KA, specjalista chorób 
p~~ chicznych. Gabinet czynny: 
środy. Rejestracja pacjentów, 
Bi a łyslok, lei. 2 I 4-0J; Łomża, 
11 I 160-187. 

K-984-o 
LSŁUGl PIELĘGl\fARSKJ E. 

zastrzyki, bańki. Łomi.a, lei. ·B­
-89. 

K-935-o 
APARATY SŁUCHOWE, 

Łomża, Przychodn ia Szosa Za­
mbrowska, pok. 333, ponied zia­
łrk 16.00-18.00. 

K-78-ł-oo 

ZAKŁAD CHŁOONfCZY, 
montaż, naprawa urządzeń 
chłodn iczych przemysłowyd1 sta­
cjonarnych i sa mochodowych. 
~(· rwis gwarancyjąy agregatów 
produkcji „TARNOW''. Łomża, 
teł. J3-45, ul. Obrońców Łomży 5. 

K-993-o 
ŻALUZJE - 105.000,- m kw. 

,./.ALMAL", 2l-00 Łomża. 
K-936-o 

MONTAŻ, KOl'iSERWACJA 
ANTE!'i - solidnie, najtaniej. 
b1111i.a, 34-38 Bawełniana l7. 
Ksepka. 

K-9-ł6-o 
VIDEOFILMOWAl\fE - naj­

tnn iej. Łomża, Śniadeckiego 6/3. 
K-481-o 

VlDEOFILMOWAl\ IE. Łom-
ża, ul. Bawełniann 26. 

K-896-o 
AUTOALARMY, a larmy, do· 

11111ł'ony - IMPULS. Łomża, 160-
• 12 l. 

K-983-o 
DZlAŁKI budowlane tanio 

~przedam. Łomża. Nowogrodzka 
I -Pa. 

K-928-o 
SPRZEDAM M-2 i VW Polo 

( 1992 r.) - kupię M-4 lub domek 
jednorodzinny. Wysokie l\fazo­
wieckie, lei. 32-50. 

K-929-oo 
FERMA w PNIEWlE, teł. 17· 

-RJ-77, ogłasza sprzedaż kur nio-
-.t· 1-. 

K-9-łl -oo 
LSLCGI GRAWERSKIE 

Łomża, Wojska Polskiego 
J 6 l .,r''/J6, lei. 62-3 1, wew. 395. 

K-978-oo 
DZIAŁKI budowlane spr.r.e­

dam. Łomża , ul. Kraska 4 i 
15. 

K-996-oo 
SPRZEDAM fiala 126p (l989 

r.) . Loża, teł. 56-13, po 18.00. 
K­

S PRZ EDAM działkę (l,7 ha ) 
" Tahędz l, 18-300 Zambrów. 

I i11d u szewski . 
K-1007 

SPRZEDAM dom drewniany, 
Cieloszka 86, gm. Turośl. 

KK-19 
M-3 własnościowe sprzedam. 

I omża, lei. 169-320. 
K-1008 
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MASZYNOPISANlE również 
w języku angielskim. Łomża, tel. 
39-68. 

K-1009 
UWAGA SZANSA udzielamy 

bezzwrotnej pożyczki. Informa­
cje po przesłaniu zaadresO\·rn­
nej koperty zwrotnej ze znacz­
kiem na adres: ,,JAWEX", 07-
-400 Ostrołęka, ul. Gorba towa 
lla/1 -ł. 

K-1017 
ROZPOCZ~TĄ (a trakcyjną) 

budowę domu w zabudo\\ie sze­
regowej oraz pawilon usługowo­
-handlowy (stan surowy) - sprze­
da m. Łomi.a, tel. 27-09. 

K-1010 
SPRZEDAM działkę budow­

laną ogrodzoną o pow. 3000 m 
kw. przy ul. Nowogrodzkiej 126. 
Łomża, teł. 169-922. 

K-1012 
SPRZEDAM Avia A-31 konte­

ner łub zamienię na dostawczy. 
Łomża, lei. 168-932. 

K-1015 
SPRZEDAM działkę budow­

laną przy ul. Zd rojowej o pow. 
2 860 m kw. w całości lub 
w lrtech częściach (również na 
ra ty) . Łomża, teł. 169-922. 

K-1012 
POSIADAMY POMIESZCZE­

l'iIE magazynowe o pow. 300 m 
kw. (s iła, woda, c.o.) oraz lokal 
handlowy w Zambrowie. Oczeku­
jemy różnych form współpracy. 
Wiadomość: Zambrów, Al. Woj . 
Polskiego 12, teł. 29-69, po 20.00. 

K-1014 
ZAl\.HEl'iIĘ 2 pokoje, kuchnia, 

ogródek ul. Prusa na kawalerkę. 
Łomża, 53-38. 

K-1O19 
DO WYl'iAJĘCIA mieszkanie 

SO m. Łomża, te l. 43-15 . 
K-1020 

SPRZEDAM: Opel Vectra 1,7 
D (1991 r.); dom stan surowy os. 
„ l\laria". Lomża, lei. L60-595. 

K-1022 
LASTIUKO Zakład spr.r.edam, 

wydzieri:m\ię. Łomża, lei. 160-
-595. 

K-l023 
SPRZEDAM zestaw telewi­

zji atełilarnej. Łomża, Ryszard 
Darclzi11ski, Broniewskiego 2/7. 

K-1021 
SKUPUJĘ skóry z nutrii, su­

rowe i wyprawione. Łom.i:a, teł. 
38-34. 

K-1025 

PlLNIE sprzedam .Żuk bla­
sza k, Łomża, Ks. Janusza 6/14. 

K-1026 
DOM, stan surowy i budynek 

na każdą działalność (150 m kw.) 
na działce 2 257 m kw. w Nowo­
grodzie - sprzedam. Łomża, lei. 
169-954, po 20.00. 

K-1024 
WYKONUJĘ łóżka drewniane 

pojedyncze i małżeńskie. Łomża, 
teł . 160-777. 

K-1028 
PfLNIE. M-1 Łowicz. Sprze­

dam lub zamienię na Łomżę, t eł. 
64-67. 

K-1029 
001\l DO WYNAJĘCIA. Ku­

piski Stare 158, tel. 17-81-89. 
K-1030 

SPRZEDAM DOM piętrowy. 
Łomża, tel. S l -56. 

K-1031 
SPRZEDAM działkę w za­

budowie szeregowej. Łomża, ul. 
Browarna 4. 

K-1032 
KUPIĘ obligacje „A" na ci · 

nquecento. Łomża, tel. 26-0 l. 
K-1035 

WYKOl'iCJEMY MEBLE, ZA-
BUDOWY. Krótkie terminy. 
Łomża, Łąkowa 3, lei. 29-21. 

K-1036 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ bu­

dowlaną z widokiem na 
rzekę. Wiadomość: Stara Łomża 
n/rzeką 44. 

K-1037 
PlLNIE SPRZEDAM Malu­

cha, silnik i nadwozie (1983 
r.) - 7.000.000 tł. Stara Łomża 
n/rzeką 33. 

K-1038 
PlLl'ilE sprzedam Poloneza 

„Caro", 6-miesięcznego metalik. 
Andrzej Bodzak, Łomża, ul. Rzą­
dowa 4/6 po B.00. 

K-1039 
ZAMIENIĘ czteropokojowe 

na dwa mieszkania mniejsze. 
Łomża, teł. 20-40. 

K-10-łll 

SPRZEDAM gospodar~L\\O 
rolne II i Ul klasy, 9 ha z 
zabudowaniami. Jan Dąbrowski. 
Wólka Mała, gm. Wysokie Ma­
zowieckie. 

K-1041 
OO WYNAJĘCCA dom wolno 

stojący na działalność hurtową 
luh stancję w centrum Łomży. 
\..\'iadomość: tel. 160-657. 168-
-370. 

K-1042-o 
ŻALUZJE PERFECT 

I OO.OOO zł/m kw. Łomża, Polowa 
61. 

K-10-ł-ł 
OGŁASZA!\:I KOl'iKl'RS na 

przyjęcie do pracy lekarza sto­
matologa bezpośrednio po stu­
diach. Bliższe informal'je: GAlll· 
NET w AHC, ŁOMŻA, tel. 160-
-39l. 

K-LO-łS 
(Ogłoszenia drobne „Kontak­

tów" przez miesiąc znajdują się 
w komputerowym banku „ Infor­
macji Handlowo-Usługo"ej'', lei. 
957.) 

piłkarze za~r 

y przebieg. „•-------~---------------------------------------------..... -... 
)bić krzYWdy· NTAKTY'' Tygodnik ł. u111zyl'1ski , 18-400 ł.o. nża , Aleja Legionow 7, tef. 42-43, 42-44, 57-11 . 
:lłym podaniu, aguje zespół : Joanna Gospodarczyk, Gabor Lorinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna Maria Tacka 
>AM KAfiłlN dysław Tocki (redaktor naczelny). ' · 
>ZTOF DĄB Współpracują : Teresa Adamowska , Jacek Chofew1cki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzietawski Krystyna 

tal' taJde a!czyk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, 'Niesław Wenderfich. · 
orzys 

1 enałów nie zamówionych redakcja me zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 
CY. BardzO w awca : , Gratis" - Spółka z o .o . Lomża, A leja l.egionów 7. 
vtlERZ GA . ,d: AUH „Prima" uf. Sienkiewicza 3, Białystok , tef. 435-525 . 
. Grali woln° 1 ( SPPP „Po901'1" w Białymstoku , uf. Mickiewicza 56. 
Jlirn JigoW)1111 

1
°szenia przyjmuje Biuro Reklam i Oglosze1i „KONTAKTOW" , 18-400 Łomża. Aleja Legionów 7 tel. 42-43 . 
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Slovt1nik 
polityczny 

KOPERTA - na mapach: symbol pocztowy. W ży­
ciu codziennym: symbol udanego załatwienia sprawy ~ 
ur1ędzie. 

KOPULACJA - wyrażenie poczucia odpowiedzialności 
za przyszłość narodu za pomocą narządów płciowych. 
KORKOCIĄG - ulubiona figura akrobatyczna rządu. 
KORONA - to, co przez pomyłkę włożono orłu, zamiast 

panu Prezydentowi. 
KOROZJA - ostatni etap starej miłości. 
KORSARSTWO - działalność gospodarcza polegająca 

na niezmiernie szybkim dokonywaniu transakcji handlo­
wych. 

KORWIN-MIKKE JANUSZ - skrajny liberał uważający, 
że wszystko należy skomercjalizować. Gdyby mógł, kazałby 
sobie płacić nawet za wydychane powietrze i puszczane 
bąki. 

KORYNTU CÓRA - panienka, która nie czekając na 
resztę społeczeństwa, na własną rękę doszła do Europy. 

KORYTO - zespół czynników chorobotwórczych, wy­
wołujących nagłą chęć zgłoszenia swojej kandydatury w 
wYhorach. 

· f\.ORZYŚĆ - to, co osiągnęłaby Polska, gdyby premier, 
ministrowie, senatorowie, posłowie i przy\vódcy partii udali 
się na emerytury. 

KOSMOS - dawna, niesłuszna nazwa Nieba. 
KOSTUR - laska marszałkowska mniej szej rangi. 
KOSZARY - związek taktyczny dowodzony przez kape-

lana. 
KOSZMAR - Leszek Moszulski w czerwonym krawacie. 

Z okazji odwiedzenia 
Łomży przez prezydenta Izra­
ela, firma Shibas zafundowała 
sobie nowy szyld. Na trzy go­
dziny przed przyjazdem go­
ścia. Znajdujące się wokół 
szyldy innych instytucji pozo­
stały, jak poprzedni Shibasa, 
osrane przez ptaszki. Ale i tak 
ładniej zrobiło się w Łomży. 

Pierwsza rocznica 
Z okazji pie1wszej rocznicy 

pobytu w naszym mieście pa­
pieża, poświctcono niewiele 
uwagi rozbabranym a niedo­
kończonym pracom remon­
towo-upiększającym łomżyń­
ski Watykan. Wielu z obe­
cnych na uroczystościach 
wzdychało do ponownej wi­
zyty dostojnego gościa. Wi­
dziano wśród nich ateistów 
nie mówiąc o agnostykach. 

Łomżyńskie przyspiesze­
nie 

Już wkrótce największe 
firmy łomżyńskie pójdą pod 
młotek. Plajta grozi Urzę­
dowi Wojewódzkiemu. Nikt 
nie myśli o wydawaniu łom­
żyńskiej gazety codziennej 
ani o lokalnej TV (ma 
taką Ostrołęka, Suwałki, na­
wet Ełk) czy radiu Wszystko 
to napawa nadzieją, że bę­
dziemy w czołówce miast go­
towych do przyjęcia funkcji 
powiatu. 

Słowo na tydzień: Pomyśl 
z jaką łatwością przychodzi 
niedostatek. 
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KRZYZOWKA 

Poziomo: 1) owad podcinający korzenie, 7) drzewo 
liściaste, 8) maneż, 9) pieniądz zwany groszem 
weneckim, 10) nie profesjonał, 12) żołnierz lekkiej 
kawalerii, 15) eks mąż, 19) określony format papieru, 
20) murarska lub poranna w wojsku, 21) zakaźna 
choroba dziecięca, 22) uczniowski punkt sprzedaży, 
23) fizyk angielski (1877-1944), laureat nagrody 
Nobla. 

Pionowo: 1) stan w USA, 2) roślina oleista, 
3) w mitologii greckiej uosobienie życiodajnej siły 

nieba, 4) kraina hiszpańska z Barceloną, 5) długi, 
zwarty szereg ludzi ustawiony po obu stronach 
trasy, 6) naczynie z palącym się wewnątrz ogniem, 
11) narzędzie rolnicze, 13) bok pudełka zapałek, 14) 
kołek walcowy do łączenia przedmiotów, 16) cukierek 
mleczny, 17) M-1 drobiu, 18) żużel wielkopiecowy. 
(HCL) 
Rozwiązanie prosimy nadesłać w ciągu 10 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 
18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki o ------:;... 
ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 

Z NR. 23 

Poziomo: ziąb, okręt, poplon, imbir, chętka, klępa, 

odpis, esteta, Cezar, ikrzak, elana, abak. 
Pionowo: inochód, baletki, koniak, źrebię, sterta, la­

tarka, potrawa, odcień, Poznań, serial. 
Nagrody wylosowali: HENRYK LEWKOWICZ z Kolna 

- zegarek oraz książki: CEZARY GOSK z Zambrowa, 
BOŻENA GRĄDZKA z Jedwabnego, BARBARA JANU­
SZCZAK z Grajewa, LECH KJERNOZEK z Łomży, 
AGNIESZKA KUTYŁO z Małego Płocka, WALDEMAR 
~IECZKOWSKJ z Zambrowa, ALICJA OSTROWSKA ze 
Szczuczyna, HANNA PONIATOWSKA z Wiśniewa, JA­
NINA SZYMAŃSKA z Łomży i SŁAWOMIR WOJEWODA 
z Łomży. 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapraszamy 
do redakcji, książki wysyłamy pocztą. 
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